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zatrzymać zbrodniczą dłoń podpalaczy świata, odpowiadamy — tak. 
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Mea cześć 1 Naja 


CENA 10 GR. 


Dla pokoju i socjalizmu 
załoga Zakładów im. J. Strzelczyka podejmuje czyn produkcyjny 


i wzywa robotników Łodzi i województwa do godnego uczczenia Święta robotniczego 


Rzucone przez załogę Zakładów 
Przemysłowych Stow. Mecha 
ników w Pruszkowie wezwanie do 
socjalistycznego współzawodnictwa 
na cześć 1 Maja, pierwsza na tere 
nie Łodzi i województwa podjęła za 


— oświadcza mówca — włączamy 
się dzisiaj w wielki nurt zobowia- 
zań podejmowanych na cześć 1 Ma- 
ja. 
Zjednoczeni 


we froncie ' narodo 


łoga Zakładów Mechanicznych im. | wym, w oparciu o przykład i pomoc 
Józefa Strzelczyka. | ZSRR, wzmagając produkcję i obni 
kod Ą żając koszty własne przyczyniać się 

Jeszcze nie przebrzmiał wczoraj | będziemy do wzrostu stopy  życio- 


wej mas pracujących, -do budowy 
lepszego szczęśliwszego jutra. 

Wśród owacji zebranych, na trybu 
nę wchodzi przodownik pracy Ta- 
deusz Pisarkiewicz. W imieniu zało 
gi odlewni zobowiązuje się wykonać 
dodatkowo na dzień 1 Maja 118 
sztuk członów do centralnego ogrze 
wania, 

Po nim głos zabierają inni: 
downicy pracy i racjonalizatorzy, to 
warzysze partyjni i bezpartyjni, 
uczniowie szkoły przemysłowej, 
ZMP-owcy. Każde nowe zobowiąza 
nie przyjmowane jest okrzykami na 
cześć pokoju, Prezydenta Bieruta i 
Generalissimusa Stalina. 

— BIE—RUT, BIE—RUT, — : skan 
duje tysiąc głosów, — STA—LIN, 
PO—KÓJ, PO—KÓJ, STA—LIN. 

Solidaryzując się z walką mas pra 


głos syreny fabrycznej AR 
cy całej załodze przer 'ę obiadową, 
a już podwórze zaroiło się robotni- 
kami spieszącymi do hali frezarek. 
W przeciągu kilku minut w wielkiej 
sali produkcyjnej zgromadziły się 
setki robotników, kobiet i mężczyzn, 
członków personelu technicznego i 
biurowego. 

Wszyscy dobrze zdają sobie spra 
wę z tego, że zobowiązania, które 

mają być tu dziś podjęte, za kilka- 
naście godzin rozebrzmią poprzez pra 
sę i radio szerokim echem po całym 
kraju. I dlatego z twarzy zebranych 
bije duma i radość, radość ludzi 
świadomie budujących lepsze jutro. 

Na mównicę wchodzi witany oklas 
kami, przewodniczący rady zakłado 
wej, tow. Franciszek Nadera, 

— „W głębokim zrozumieniu za- 
dań, stojących przed całą klasą ro- | cujących Barcelony, robotnicy bryga 


O pokój świata 


Opustoszały — 


przo- 


Ucichły motory fabryk. Chłop nie wyszedł- "w pole. 
biura, uniwersytety, pracownie i szkoły, 

Ludzie pracy zażywają odpoczynku, woli od obaw śłódu, beiro 
bocia, nędzy. Zażywają zasłużonego odpoczynku, po dobrze wypełnio- 
nym obowiązku, przed nowymi, wielkimi, coraz większymi zadaniami, 
dla siebie i swoich dzieci, dła naszej ojczyzny. 

Dużo jest to zrobienia, wiele jeszcze czeka nas pracy. Jak mówi 
Broniewski: 

Przez. moją „ziemię 

przeszło nieszczęście, 
Na mojej. ziemi 

byt Oświęcim. 


Ziemło ementarna, 
` ziemio radosna! 


budzi się wiosna! 


Ale w sztabach 4 laboratoriach śmierci nienawidzą wiosny ludów. 
Tam nie ma spokoju, nie ma odpoczynku. Tam podgrzewają wojnę już 
istnicjącą i przygotowują mową, większą, ogromną, ogarniającą 
wszystkie kontynenty i morza, cały świat, 

Tam liczą bemby i dolary, czołgi i zyski, Kupują i sprzedają nod- 
ciski i ludzi, probówki z dźumą i wolność człowieka. 

23 miliardy dolarów czystego zysku dał amerykańskim monopoli- 
ao ea 1950 — rok napaści na Koreę i przygotowań do rozszerzenia 
agresji. 

Miliony ofiar przyniósł bohaterskiemu ludowi koreańskiemu rok 
1950 i trzy miesiące 1951 r. Miliony ofiar i spalone ziemie, Spalone do- 
my i muzea, szpitale i szkoły, nawet chaty wiejskie i lasy. 

Faszyzm i nędzę przyniósł ludziom pracy rok 1950 I niesie rok 1951 
w Stanach Zjednoczonych i Anglii, we Francji i Włoszech. Bo oni, im- 
perialiści, układają budżety wojenne, sięgając do coraz bardziej pu- 
stych kieszeni ludności. 

Ale coraz mniej jest tych, którzy chcą ' biernie znosić gwałty im- 
perialistów. Trucizna, sączona narodom przez ludobójców, przez prasę, 
radio, film, literaturę, sztukę, pozostające na służbie dolara, przestaje 
działać. Narody mają dość krętactw, matactw, łajdactw,. kłamstw, któ- 
rymi ich karmia reżyserowie wojen. 

Pokój, wolność ojczyzny, wolność ludzi pracy. Cóż może być 
prostszego i piękniejszego od tych słów? O pokój, o niezawisłość na- 
rodową, o wyzwolenie ludzi pracy walczą dziś miliony ludzi na świe- 
cię w oparciu i pod przewodem narodów, dla których wolność jest już 
chlebem codziennym. W oparciu i pod przewodem Kraju Rad, w opar- 
ciu o kraje demokracji ludowej Europy i Azji. 

Potężny jest obóz pokoju, nigdy jeszczę tak wyraźnie nie odczu- 
waliśmy naszej siły, Nigdy tak wyraźnie nie odczuwaliśmy, że narody 
podjęły wielką, bitwę © pokój, której niezwykle ważnym etapem jest 
wałka o pakt pokoju. 


Obrońców pokoju nie przerażają atomowe pogróżki Trumanów 
i Achesonów, Mac Arthurów i Eisenhowerów, sprzymierzonych z hitle- 
rowcami, z gestapowcami, z oprawcami z obozów koncentracyjnych, 
jak mówi radziecki poeta, Bezymienski: 


Kiełkują ziarna, 


Jest potężniejsza 

na świecie Siła 
Niż bomby, 

niż broń atomowa, 
Pomyślcie tyłko, 

paparzeije w krag... 


Grożą miłiony 
t spracowanych rąk 
Wojnie, 


Co ją gotujecie. 
Narody pragną pokoju. I gdy zadajemy sobie pytanie, czy można 


n Od nas to bowiem zależy, od nas, których są miliony, setki milio- 
nów różnych przekonań, różnych wierzeń, wszystkich narodów, 
wszystkich ras, od nas zjednoczonych wszechogarniającą wolą pokoju, 

To nie wojna jest nieunikniona — powiedziano na sesji Światowei 
Rady Pokoju—to pokój jest nieunikniony, Bo tego chcą nt bdy, które 
EA w swe rece sprawe utrzymania vokojn i bronić jej będą do 

ońca. 


botniczą i całym narodem polskim | dy drobnych odiewów podejmują się 


na dzień 1 Maja podnieść swą pro- 
dukcję o 3 proc. — oświadcza w i- 
mieniu brygady Mieczysław Pawłow 
ski, powszechnie znany działacz spo 
łeczny. 

ZMP-owiec Mikołajczyk, 
niu grupy młodzieżowej pracującej 
na strugarkach, zgłasza zobowiąza- 
nie zwiększenia produkcji o 10 proc. 


w imie 


i zmniejszenia ilości braków do 
1 proc. Ja * 

Zespoły pracńjące przy radiato- 
rach postanawiają wykonać do 1 
Maja 900 sztuk radiatorów ponad 


plan, 


Brygady odlewni zwiększą wydaj, 


ność pracy © 3 proc, a pracownicy 
innych brygad zobowiązują się 

podnieść dotychczasową produkcję 
o 30 proc. i przeszkolić dwóch nie- 
wykwalifikowanych robotników. 

Wśród wzrastającego entuzjazmu 
zebranych składają , zobowiązania in 
dywidualne i zbiorowe robotnicy, 
majstrowie i inżynierowie. 

— „Będziemy zwalczali wszelki 
konserwatyzm, stojące na przeszko- 
dzie w budowie naszej pięknej przy 
szłości zacofanie techniczne i ruty- 
niarstwo — oświadcza kierownik 
działu inwestycji inż, Stanisław Cy 
gański. — Wzywam wszystkich inży 


cję, de podejmowania zobowiązań| |. 
dla uczczenia Święta 1 MoR 

Rośnie ilość zobowiązań. Coraz to 
ktoś inny zajmuje mi MTA na trybu 
Padają słowa krótkie i mocne, 
z których każde zapowiada 
wzrost produkcji, słowa, które zobo 
wiązują i mobilizują, stanowiąc wy- 
rąz woli walki o pokój, godną odpo 
wiedź podżegaczom WODY i ich 
pachołkom. 

Jednogłośnie uchwalony zostaje 
tekst pezoWaji i tekst listu do. prze- 


Kid 


nie. 


słowa, 


wodniczącego Europejskiej 
rencji Robotniczej 'w Berlinie. Pie- 


Konfe- 


śnią zwycięskiego proletariatu, Mię 
dzynarodówką, załoga Zakładów RE 
Strzelczyka kończy zebranie. 

* 4 * 


I znowu rozlega się „dźwięk -syre- 
ny. Przerwa obiadowa skończona. 
Po chwili szumią już rytmicznie mo 
tory i pasy transmisji. Ze zgrzytem 
rozrzucając dokała tysiące iskier, u- 
derza żelazo o żelazo. Uroczystość 
zakończona: cała załoga 
ła do realizacji podjętych zonowiąc 
zań. 


metalowym i we wszystkich innych 
przemysłach w całym « kraju do 
wzmożenia walki o wyższą produk- 


„przystąpi. 


nierów zatrudnionych w przemyśle 


REZOLUCJA 


Dzięki indywidualnym i zespołowym zobowiązaniom robotników, 
brygadzistów, majstrów, techników, inżynierów i pracowników admini- 
`| stracyjnych naszych zakładów, damy naszemu Państwu na dzień: 1 Maja 
dodatkową produkcję o łącznej wartości 120.155,42 zł. 


Nasze zobowiązania stanowią wyraz naszej niezachwianej walki 
o utrwalenie światowego pokoju, wałki toczonej pospołu ze wszystkimi 
miłującymi pokój narodami pod przewodnictwem Związku Radzieckiego. 


Wzywamy wszystkich metalowców robotniczej Łodzi i województwa 
łódzkiego, całą klasę robotniczą do podejmowania zobowiązań, do maso- 
wego współzawodnictwa na cześć 1 Maja, 


Silna gospodarczo, uprzemysłowiona i socjalistyczna Polska Ludowa 
to potężna ostoja wolności i niezawisłści naszego narodu. 


Zaączona przyjaźnią i wspólną ideą ze Związkiem Radzieckim, z kra- 
jami demokracji Judowej i światowymi siłami obrońców pokoju—Połlska 
Ludowa stanie się niezwyciężonym bastionem, o który rozbiją się wszel- 
kie zbrodnicze zakusy imperialistycznych agresorów. Siły obozu pokoju 
potrafią sparaliżować knowania obozu agresji, tyranii i zbrodni, potrafią 
zabezpieczyć ludzkości trwały pokój. 


Naszym Wodzem jest Stalin, nasze będzie zwycięstwo. 


Niech żyje towarzysz STALIN, Chorąży Pokoju, Wódz mas pracują- 
cych całego świata! Niech żyje towarzysz BIERUT, Wódz. narodu pol- 
skiego wierny uczeń Stalina! 


Niech żyje bohatersko walczący naród koreański! 
Niech żyje front narodu polskiego w walce o pokój i Plan 6-letni! 
Niech żyje 1 Maja. Międzynarodowe Świeto Klasy Robotniczej! 


R ————— LLL _ Toman 


słu Włókienniczego i Centralny 
nego, doceniając rozpoczętą na łamach „Głosu Robotniczego” wy- 
mianę doświadczeń przodujących tkaczy i majstrów 
przemysłu bawełnianego pod hasłem: 
nien wykonać swą bazę* po porozumieniu się z redakcją „Głosu ` 


Robotniczego" postanowiły: 


Podtrzymać i rozwinąć 


dukcyjne nie wykonujące baz, 


Wyznaczyć 


najlepsze z punktu widzenia 
w przemyśle bawełnianym. 


BERLIN (PAP). — W piątek ze- 
brała się w Berlinie Europejska 
Konferencja Robotnicza przeciwko 
remifitaryzacji Niemiec, Przez trzy 
dni. około tysiąc delegatów z 18 
krajów Europy, wybranych przez 
załogi poszczególnych zakładów pra 
cy i organizacje związkowe, będzie 
omawiało sprawę zapewnienia jed- 
ności działamia klasy robotniczej i 
ruchu związkowego 


DEMOKRATYCZNY BERLIN 
POD ZNAKIEM KONFERENCJI 
ROBOTNICZEJ 
Ulice i domy demokratycznego 
Berlina ozdobiono flagami i tran- 
sparentami. Napisy na transparen- 
tach głoszą, że robotnicy niemieccy 
zdecydowani są uczynić wszystko, 


te zostaną. na Konferencji. 


Niech -żyje - 
świata! 


podjętą 
wszystkich przodujących tkaczy, i majstrów zakładów przemysłu 
bawełnianego do czynnego udziału w dyskusji, oraz zespoły pro- 


„Komisję, której zostanie powierzona ocena wypowiedzi,- 
„przyznanie nagród wyłonić na naradzie w dniu 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO - 
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO i 
REDAKCJA „GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 


"DRODZY TOWARZYSZE! 


Zarząd Przemysłu Bawełnia- 


zakładów 
„Każdy tkacz* może i powi- 


inicjatywę przez wezwanie 


do stosowania opublikowanych |, 


w prasie przodujących CAE 
Zwołać w CZWARTEK, "DNIA 29 MARCA NARADĘ 


majstrów oraz wktywu przemysłu bawełnianego poświęconą upo- 
wszechnieniu przodujących doświadczeń w całym przemyśle... = þh 


tkaczy 1 


TRZY NAGRODY PO 500 ZŁ po jednej od każdej 
z podpisanych niżej instytucji, przeznaczone dka tkaczy i maj- 
strów, wypowiedzi których po zamieszczeniu na łamach „Głosu 
Robotniczego” znajdą najszersze zastosowanie i uznane zostaną za 
upowszechnienia wykonywania baz 


.4 
a 
29 bm., 


Otwarcie obrad 


Europejskiej Konferencji Robotniczej 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 


aby wspólnie z klasą robotniczą Fate 
ropy udaremnić plany wojenne itt- 
perialistów. Szczególnie świąteczną 
szatę przybrał gmach zakładu ubez= 
pieczeń, w którym odbywają się 
obrady konferencji. 


ZAGAJENIE KONFERENCJA 

O godz. 11.40 zagaił obrady robote 
nik berlińskiej fabryki żarówek, 
Kurt Hanisch, przedstawiciel komi- 
tetu inicjatywy, który przygotował 
konierencję. Jesteście — powiedział 
Kurt Hanisch witając delegatów — 
żywym świadectwem głębokiej tro- 
ski mas pracujących Europy 0 utrzy 
manie pokoju. Swą obecnością w 
Berlinie  zadokumentowaliście siłę 
zorganizowanej klasy robotniczej. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


PRZEWODNICZĄCY EUROPE JSKIEJ KONFERENCJI: 
ROBOTNICZEJ 


- PA 


Zasyłamy Wany serdeczne prołetariackie pozdrowienia i życzymy 
owocnych wysiłków nad wzmożeniem i wspólnym zorganizowa- 
niem walki europejskiej klasy robotniczej przeciwko 
zacji Niemiec i o redukcję zbrojeń w krajach kapitalistycznych. : 
Jesteśmy zawsze z wami i wytężymy wszystkie siły, by naszą 
pracą przy warsztacie dopomóc w realizacji uchwał, które powzięt 


remilitary- À 


Niech żyje jedność ;klasy, robotniczej w walce o pokój! ` 
towarzysz Stalin, Wódz 


mas pracujących Koj 


i * Załoga 
„ Zakładów Mechanicznych 
im, J. Strzelczyka w Łodzi. 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 
aa bm. załoga zakładów ` staracho-. 
wickich podjęła Czyn 1-Majowy. Set 
ki robotników i dziesiątki brygad 
produkcyjnych zakładów dołączyły 
swe indywidualne i zespołowe :zabo 
wiązania do zobowiązania ogólnego 
całej załogi. 

22 marca br. był dla załogi Stara 
chowie wielkim dniem. , 

(6) godz. 15, gdy umilkł warkot ma 
szyn i motorów obszerną świetlicę 
zakładów —przystrojoną symbolami 
pokoju 'i Planu 6-letniego, wypełni 
li szczełnie pracownicy. 

Zebranie otwiera przewodniczący 
rady zalgładowej ob. Mazur. 

Po nim kolejno wstępują na trybu 
nę dziesiątki ludzi — pracownicy 
fabryki. Padają coraz to nowe zobo 
więzania. Zgłaszają je przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy, robotnicy, 
technicy i inżynierowie, członkowie 
partii i bezpartyjni, "mężczyźni i ko 
biety: © 

Ob. Wacław Sajur, czołowy przo 
downik pracy odczytuje tekst zobo- 
wiązania: załogi starachowickich za 
kładów. 

„Chąc zadokumentować wolę wal 


© pokój i Plan 6-letni, solidaryzując 
się całkowicie z uchwałami Świato- 
wej Rady- Pokoju, robotnicy, te- 
chniey i inżynierowie fabryki samo 
chodów postanawiają do dnia'1 ma- 
ja dla uczczenia święta klasy robo 
tniczej: wyprodukować ponad plan 


składamy 


PZN! 


ki w szerokim froncie narodowym 


Urządzeń Technicznych Nr. 


Wszystkim naszym czytelnikom, 
korespondentom i współpracownikom 


ŻYCZENIA SWIĄTECZNE 


mea RR ORS ORA RRRRz0 ARON OROSTO PON OZN YN ARZON AARONA RRSO ORSORNNYWSOROA 7 
ssoeresennne 


„^ feie 


Przed dniem. międzynarodowej 
solidarności mas pracujących 


Robotnicy Starachowic podejmują zobowiązania 


5 samochodów; przekroczyć - plan 
produkcyjny zakładów. . starachowie- 
kich w, kwietniu. br. o 3,6 proc, te 
przyniesie 632 tys. zł oszczędności; 
wykonać dodatkowo na pas monia- 
żowy. części. dla 10 silników, 10 
skrzyń biegów i 10 „tylnych mostów; 
uruchomić przedterminowo linie wa 
łu korbowego; -wykonać w kwietniu. 
ponad plan odlewy dla 10 samoche 
dów; zwiększyć produkcję na odle- 
wni żeliwa o 6,2 proc; wprowadzić 
do dnia 1 maja akord na roboty tra 
serskie powtarzalne.., 


Długo jeszcze ob. Sajur pia 'z0= 
bowiązania; A kiedy skończył zxy- 
wa się fala entuzjazmu: 
skandują: STA—LIN. zag ią 
PO—KÓJ. «4,6. 

Rozbrzmiewa zwycięska pieśń 
międzynarodowego proletariatu. * 

Zakłady starachowickie , jako 
pierwsze na terenie woj. kieleckie- 
go uchwaliły zobowiązania Pt 
we. 


Zebrani 


ZAŁOGA ZUT Nr. 31 
GODNIE UCZCI 1 MAJA . 


KATOWICE (PAP), — Tegotdczne 
współzawodnictwo 1-majowe, którym 
klasa robotnicza Śląska rokrocznie 
czci bojowe święto proletariatu całe- 
go świata, podjęła pierwsza w okrę- 
gu ptzemysłowym załoga Zakładów 
51 w 
Świętochowicach, rzucając hąsło 1- 
majoweśo czynu produkcyjnego. 5 


Redakcja. 
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aród polski zwycięży w walce o budowę socjalizmu 


Sejm RP uchwalił budżet i plan gospodarczy na rok 1951 


WARSZAWA (PAP). 93 posiedze- 
nie Sejmu Ustawodawczego RP. 
wznowił w dniu 23 marca 1951 r. 
wicemarszałek Barcikowski otwiera 
jąc dyskusję nad projektem ustaw 
o narodowym planie gospodarczym 
i budżetem na rok 1951. 

Pierwszy w dyskusji zabrał głos 
poseł WOJAS (PZPR). 

Mówca obszernie omówił zaga- 
dnienie wzrostu produkcji przemy 
słowej przewidzianej planem w 
r. 1951, poświęcając specjalną n- 
wagę przemysłowi włókiennicze 
mu. Pos, Wojas podkreślił, że o- 
bok wzrostu wydajności pracy i 
rozwoju współzawodnictwa — waż 
nym zagadnieniem jest wielowar 
sztatowość, pogłębienie walki o 0- 


Szósta sesja 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


odbędzie się w Paryżu 

NOWY JORK (PAP). — 20 mar- 
ca odbyło się plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, na któ 
rym omawiano sprawę miejscą zwo- 
łania następnej sesji zgromadzenia. 

Mimo manewrów delegata USA — 
Grossa, Zgromadzenie postanowiło 
większością głosów (w tej liczbie 
głosami delegacji ZSRR, Polski, Cze 
chosłowacji, Republiki Ukraińskiej, 
Republiki Białoruskiej oraz Anglii 
i Francji), że szósta sesja Zgroma- 
dzenia Ogólnego odbędzie się w Pa- 
ryżu w listopadzie br. 


bniżkę kosztów własnych przez 

właściwe wykorzystywanie surow 

ców i artykułów pomocniczych o 

raz pełne wykorzystywanie moż- 

wości parku maszynowego. 

Mówca wymienia szereg fa- 

bryk, w których robotnicy i kie- 

rownictwo właściwie pojmują za 
dania, związane z walką o pokój 

i reałizację Planu 6-letniego. Są 

to m. ìn.: fabryka im. Dzierżyń- 

skiego w przemyśle bawełnianym, 
fabryka im. Polskiego Komitetu 

Wyzwolenia Narodowego,  Zakła 

dy im. I Dywizji Kościuszkow- 

skiej, Zakłady im. 1 Maja i inne. 

W zakończeniu mówca oświad- 

cza, że masy pracujące czerwonej 

Łodzi, które w swej walce i pracy 

codziennej czerpią z bogatych do- 

świadczeń budownictwa socjaliz- 
mu w ZSRR i przodującej partii 

WKP (b) potrafią przełamać 

wszelkie trudności, aby przedter- 

minowo wykonać zadania posta- 

wione w planie na rok 1951. 

W dalszym ciągu w dyskusji nad 
budżetem i narodowym planem gas 
podarczym zabierają głos posłowie: 
WENDE (SD), CIEŚLAK (ZSL), 
RECZEK (PZPR), DACHOW (ZSL), 
STEFAŃSKI (SD). 

Poseł BOCHEŃSKI (Kat. Społ. 
Klub Pos.) większą część swego prze 
mówienia poświęcił sprawie ustosun 
kowania się klubu katolickiego i bez 


partyjnych katolików do hasła fron 
tu narodowego. Stwierdził on, iż 
oczywiste jest powiązanie tego ha- 
słą z walką o produkcję, © inwesty- 
cję, o obniżkę kosztów w gospodarce 
narodowej. 

Hasło frontu narodowego, to hasło 
frontu wszystkich uczciwych Pola- 
ków, którzy uznają założenia współ 
czesnej polskiej racji stanu. 

Pos. WENCLIK (SD) zwrócił uwa 
gę na niektóre niedociągnięcia w 
pracy rad narodowych. 

Mówca wskazał na szerokie możli 
wości zwiększenia dochodów wła- 
snych rad narodowych z przedsię- 
biorstw przemysłu miejscowego, 
MHD, Zarządów . Nieruchomości 
Miejskich oraz przedsiębiorstw re- 
montowo - budowlanych. 

W dalszym ciągu dyskusji nad pla- 
nem gospodarczym i budżetem na 
1951 r. zabierali głos posłowie: WY- 
CECH (ZSL), KRYGIER (PZPR), 
KŁUSZYŃSKA (PZPR), JAROSZEK 
(ZSL), POLEWKA (PZPR), STRZAŁ 
KOWSKI (SD), MAZUR (PZPR), 
OZGA-MICHALSBKi (ZSL). 

Ostatni zabrał głos sprawozdawca 
generalny projektu ustawy o narodo- 
wym planie gospodarczym pos. LAN- 
GE (PZPR), który stwierdził, iż dy- 
skusja wykazała zasadniczą zgodność 
poglądów w ocenie projektu ustawy 
o planie i ustawy budżetowej. 

Klub poselski PZPR, cała 
Partia — mówi pos. Lange — nie bę 


nasza 


Otwarcie obrad 


Europejskiej Konferencji Robotniczej 


(Dokończenie ze str. 1) 


Nasza konferencja symbolizuje wo- 
lę milionów, 


WYBÓR PREZYDIUM 

Po przemówieniu Hamischa doko- 
nano wyboru prezydium konferen- 
cji. do którego weszli przedstawi- 
ciele wszystkich reprezentowanych 
krajów. 

Prezydium wybrało ze swego gro- 
członka delegacji francuskiej 
Rene Six%a przewodniczącym kon- 
ferenoji. 


PORZĄDEK DZIENNY 
Na propozycję przewodniczącego 
delegaci uchwalili porządek dzien- 
ny, zawierający jeden punkt: „Jed- 
ność akcji mas pracujących i związ 


Na marginesie 
e m" A A MK 


Gangsterskie 
mocarstwo 


Pan senator Warren został wybrany 
gubernatorem Florydy dzięki poparciu 
syndykatu szulerów, ciągnącego miliar- 
dowe zyski z nielegalnego hazardu. Pan 
Smith także tą drogą dorwał się do gu” 
bernatorstwa Missouri. Syndykaty szuler 
skie osiągają przeciętnie 3-5 miliardów 
zysków rocznie i mają w garści. admini 
strację wielkich miast na osi Nowy 
Jork-Miami i Miami-Chicago. Obecny 
ambasador USA w Meksyku, O, Dwyer, 
nim zaczął się starać w roku 1949 o sta 
nowisko gubernatora Nowego Jorku, 
zwrócił się najpierw do szulerskich orga 
nizacji o poparcie. Inna rzecz, iż nie 
uzyskał tego poparcia, gdyż Dewey, był 
pierwszy... 

Doradca Trumana w sprawach ad. 
ministracyjnych, pm Dawson pobiera 
grube łapówki za noparcie starań firm 
przemysłowych o pożyczkę w „Recone 
struction Finance Corporation“, W ten 
sam sposób zarabia na biały chleb z 
masłem i szynką oraz luksusową willę, 
pan Boyle, przewodniczący narodowe 
go komitetu Partii Demokratycznej. 

Pan generał Waughan, adiutant Tru. 
mana, były zastępca gubernatora Nowe 
go Jorku — Poletti, były podsekretarz 
stmu w ministerstwie obrony narodoa 
wej — Griffith mają swoich agentów, 
we „Francji i Trizonii, którzy skupują 
za marny grosz sprzęt wojskowy z ame 
rykańskiego demobilu, przesyłany Mocha 
wi i Adenauerowi, a następnie przewożą 
go z powrotem do Stanów Zjednoczonych 
i sprzedają za słone ceny... armii ame 
rykańskiej. 

To wszystko, co w ostatnich dwu 
tygodniach ujawniono w USA, Nie sięgaj 
my zbyt daleko wstecz, Wystarczy tyl 
ko przypomnieć, że Truman zawdzię 
cza swoją karierę polityczną bandzie 
gangsterskiej Pendergasta, aby zrozum 
mieć, dlaczego jego najbliżsi współpra 
cownicy zamiast siedzieć za kratami, 
cieszą się jego pełnym zaufaniem; gdy 
przedłożono Trumanowi raport senaca 
kiej komisji śledczej odnośnie działal 
ności Datwsona, wykrzyknąb: „To dzie. 
ło osłów!”, 

Miał nieco racji! Jak można karać 
Dawsona za kradzież kilku milionów do 
larów, chwaląc jednocześnie koncern 
Morgana za zysk w wysokości 834 mi. 
kionów dolarów w roku 1950, osiągnię 
ty kosztem efiar krwi narodu koreań._ 
skiego oraz kosztem *nodatnika amery 
kuńskiezo. P, M, 


ków zawodowych krajów europej- | 
skich przeciwko remilitaryzacji Nie- | 
miec“ 


REFERAT 
AUGUSTA KONIECZNEGO 


Następnie otrzymał głos robotnik 
z Essen, August Konieczny, który 
wygłosił główny referat na konfe- 
rencji. 


W referacie swym August Ko- 
nieczny stwierdził m.in.: 


Robotnicy niemieccy ma własnej 
skórze edczuli niszczycielskie skut- 
ki wojen. Robotnicy są pierwszymi 
ofiarami wojen. Na nich spada głów 
ny ciężar przygotowań wojennych. 
Podczas drugiej wojny światowej 
lotnictwo amerykańskie i angielskie 
zmiszczyło dzielnice robotnicze w 
niemieckich miastach  przemysło- 
wych, podczas gdy oszczedzało ono 
wielkie niemieckie zakłady zbroje- 
niowe. Jest rzeczą znamienną, że 
zakłady I. G, Farbenindustrie nie 
uległy zniszczeniu, Chodziło Ame- 
rykanom i Anglikom o to, by za- 
kłady te znowu mogły służyć woj- 
nie i eksploatacji. 


Następnie mówca podkreśkił, że 
remilitaryzacja Niemiec Zachodnich 
jest w pełnym biegu. Przemysł zbro 
jeniowy produkuje całą parą. Zbro- 
dniarze wojenni organizują armię 
niemiecką. Adenauer nie ukrywa 
swych prowokacyjnych zamiarów. 


Ale ludność Niemiec . Zachodnich, 
a zwłaszcza masy pracujące — są 
przeciwko remilitaryzacji, I dlatego 
inicjatywa zwołania Europejskiej 
Konferencji Robotniczej przeciwko 


remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
— przyjęta została z en.nzjazmem. 


Z kolei mówca złożył hołd robot- 
nikom Francji, Włoch i innych kra- 
jów kapitalistycznych, którzy pro- 
wadząc walkę o byt, walczą jedno- 
cześnie o pokój. Ze szczególnym 
wzruszeniem referent wspomniał o 
masowym wystąpieniu : 
Barcelony — w kraju, w któfym 
faszyzm panuje od 1938 roku. 


Stwierdzając, że Europejska Kon- 
ferencja Robotnicza przeciwko re- 
militaryzacji winna przyczynić się 
do wymiany doświadczeń i do sko- 
ordynowania wysiłków na rzecz po- 
koju, mówca podkreśla, że gdy cho- 
dzi © wykonanie zadań wytyczo- 
nych przez konferencję, żaden ro- 
botnik niezależnie od przynależno- 
ści związkowej nie może pozostać 
bierny, Wśród burzliwej owacji 
mówcą wzniósł okrzyk na cześć mię 
dzynarodowej solidarności 
ków w wałce o pokój, 


robotni- 


b, członek K.P.P., 


Zmarły był wzorem dobrego 


Pogrzeb odbędzie się dnia 24 


robotników 


Dnia 22 marca 1951 r. zmarł 
po długich i ciężkich cierpieniach 


Tow. MICHAŁ WAJNTRAUB 


w wieku lat 43, 
pracownik „Książki i Wiedzy*, 


© nim na zawsze żyć będzie wśród nas, 


GRUPA TOWARZYSZY I PRZYJACIÓŁ, 


dzie szczędzić wysiłków, żeby zwycię 
sko zakończona została walka o budo- 
wę Polski Socjalistycznej, która wno- 
sić będzie coraz większy wkład w 
ogólnoludzkie zadania postępu i urze 
czywistnienia sprawiedliwości społecz 
nej. Apeluję do wszystkich klubów 
w tym Wysokim Sejmie o pełne włą- 
czenie się do tej wałki i do tego wy- 
siłku. 

W głosowaniu Sejm jednomyślnie 
uchwalił ustawę o narodowym planie 
gospodarczym i ustawę budżetową na 
rok 1951. 

Z kolei Sejm udzielił rządowi upo- 
ważnienia do wydawania dekretów z 
mocą ustawy. 

Na tym posiedzenie zostało zam- 
knięte. j 


Nr 


— c Z EŃ 


Umowa o wymianie towarowej 


między Polską a Ludową Republiką Bułgarii 


WARSZAWA (PAP). — W wyni- 
ku rokowań handlowych przeprowa 
dzonych w duchu 'przyjaznej współ- 
pracy podpisano w Warszawie w 
dniu 23 marca br. umowę o wymia- 
nie towarowej w roku 1951 między 
Poiską a Ludową Republiką Bułga- 
rii, . 

Przedmiotem wymiany towarowej 


w eksporcie z Polski do Bułgarii bę 
dą: wyroby walcowane, tabor kole- 
jowy, wyroby przemysłu metalowe- 
go, chemicznego i włókienniczego t 
inne artykuły. W eksporcie zaś = 
Bułgarii do Polski — rudy metali ke 
lorowych, tytoń, tłuszcze technicz- 
ne, skóry owcze, ryż, winogrona i 
inne, 


VIII Plenum Zarządu Łódzkiego ZMP 


Wczoraj w sali konferencyjnej ZŁ 
ZMP obradowało VIII Plenum Zarzą- 
du Łódzkiego Związku Młodzieży Pol 
skiej, 

W Plenum udział wzięli m, in. kie- 
rownik wydziału propagandy KŁ 
PZPR, tow. Trepczyński, kierownik 
wydziału propagandy ZG ZMP, tow. 
Feliksiak, kier. wydziału. organizacyj- 
nego ZG ZMP, tow. Wieczorek, 

Referat na temat: „Zadania łódz- 
kiej organizacji Związku Młodzieży 
Polskiej w narodowym froncie walki 
o pokój i Plan 6-letni" wygłosił prze- 
wodniczący ZŁ ZMP tow. Jerzy Cha- 
belski, i 


W ożywionej dyskusji nad wygłoszo 
nym referatem głos zabierało wielu 
aktywistów. 


W czasie dyskusji przemawiali tak- 
że kier. wydziału propagandy KŁ 
PZPR tow, Trepczyński i kier. wydzia 


łu organizacyjnego ZG ZMP tow. 
Wieczorek, 
Plenum zakończyło swe obrady 


podjęciem rezolucji, w której aktyw 
ZMP-owski zobowiązuje się jak naj- 
silniej zewrzeć szeregi młodzieży wo- 
kół Polskiej Zjednoczonej Partii Ró- 
botniczej w walce o pokój i Plan 
6-letni. A 


Rośnie fala zobowiązań palaczy kotłowych 


1.388 ton węgla zaoszczędzą Zakłady im. Dubois 


Falą zobowiązań, podejmowanych 
przez palaczy kotłowych z łódzkich 
zakładów pracy przybiera z każ- 
dym dniem na sile, 

ZPW im. Wiosny 
na apel 


I tak palacze 
Ludów, odpowiadając 
Elektrowni „Szombierki“, postano- 
wili, poza zobowiązaniami indyw 
dualnymi poczynionymi przez tow | 
tow. Chaita, Moryca i Kazimiercza- 
ka, zaoszczędzić do końca br. 220| 
ton węgla wartości 5.940 zł. wzy- | 
wając jednocześnie do podjęcia zo- 
bowiązań palaczy ZPW im. Łuka- 


| sińskiego. 


Załoga kotłowni ZPB im. PRWN 
— pisze nasz korespondent tow. 
Bombalski — zaoszczędzi 445 ton 
węgla wartości 37.375 zł i wzywa 
do współzawodnictwa palaczy ZPĘ 
im. Koczaskiego. 

Włączając się do walki o racjo- 
nalna gospodarkę węglem palacze 
ZPW im, Reymonta przyjmują we- 
zwanie załogi kotłowni ZPW im. 
9 Maja postanawiając zaoszczędzić 
do końca 1951 roku przez zabezpie- 
czenie i wymianę nowych rur i za- 
worów parowych oraz przez równo 
mierne rozprowadzanie pary na od- 
działy 245 ton węgla wartości 
6.615 zł. 

Załoga kotłowni Północno - Łódz- 
kich Zakładów Przemysłu Pasman- 
teryjnego pisze korespondent 
tow. Bocianowska, przystępując do 
współzawodnictwa postanowiła do 


członek P. Z. P.R., 


i ofiarnego partyjnika, Pamięć 


marca b, r. w Warszawie. 


nicy Barcelony walczą 
ciągu bohatersko przeciwko  faszy- 
stowskiemu reżimowi Franco. 


końca br. zaoszczędzić 60 ton węgla 
na sumę 2070 zł. zmniejszając. w 
ten sposób zużycie węgla o 63 
proc. w stosunku rocznym. 


Podobne zobowiązania podjęli 
również palacze ZPB im. Dubois 
którzy w oddziale Wykończalni i 
"szedzalni cienkoprzędnej ¿zastąpią 


węgiel asortymentowy gatunkiem 
odpadkowym, zmniejszając zużycie 
pierwszego do końca br. o 2.755 ton 
wartości 41.265 zł, W oddziałach pree 
dzalni średnioprzędnej i tkalni ob- 
niżą zużycie węgla o około 5 proc. 
oszczędzając tvn samym dalsze 331 
ton paliwa, a poza tym zmniejszą 
zużycie węgla w ciągu br. o 1388 ton, 


Młodzi budowniczowie Polski Ludowej 


itają Światowy Tydzień Młodzieży 


nowymi sukcesami w nauce i pracy 


WARSZAWA (PAP). — Światowy Tydzień Młodzieży — tydzień 
dalszego rozszerzenia į zacieśnienia młodzieżowych Szeregów obózn 


pokoju i postępu — wita młodzież polska 


nowymi sukcesami w 


pracy i nauce dla dobra ojczyzny į pokoju światowego. Z radością 
i dumą meldują młodzi o wykonaniu i przekroczeniu zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia Tygodnia. 


Z WROCŁAWIA donoszą, że bry- 
gada młodych tokarek z fabryki 
„Archimedes* z Janiną Kowalczyk 
na czele, przekracza swoje zobowią 
zania o 30 proc, wykonując 160 
proc. nowej normy, zaś młodzi to- 
karze z brygady Aleksandra Mil- 
lera, którzy również przekraczają 
swoje mobowiązamia, postanowili o 
miesiąc wcześniej wykonać swoje 
roczne zadania produkcyjne. 

W wielu zakładach pracy mło- 
dzież postanowiła przyjść e pomo- 
cą wsi w sprawnym przeprowadze- 
miu siewu wiosennego. Młodzież za- 
trudniona w Zakładach Przemysłu 
Lniarskiego w MIEROSZOWIE, zor 
ganizowała ekipę remontową, która 
przeprowadza remonty maszyn rol- 
niczych w okolicznych wsiach. 


Na uroczystej wieczornicy z oka- 
zji Światowego Tygodnia Młodzie” 
ży w domu akademickim w KRA- 
KOWIE podkreślono znaczny wzrost 
dyscypliny nauki w ostatnim okre- 
sie, Do' egzaminów przystąpiło” już 
95 proc. ogółu studentów. "wszyst- 
kich uczelni Krakowa, Na, więczor= 
nicy rozdano ragrody przodowni= 
kom nauki i pracy społecznej, 

B= COTE 

WARSZAWA (PAP) — Z okazji 
Świątowego Tygodnia Młodzieży == 
młodzież polska wysyła zbiorowo i 
indvwidnolnia Wrzne listy do swych 
kolegów w różnych krajach. prze- 
kazujac im braterskie pozdrówienia 

|i zanewniania swej niezłomnej woħ 
walki o nokój, 


Mimo okrntnych represi faszystów 
ZN A W Z WY YMCA | KE PE WZA M | RAWY OCE O 0 DIE TDi 


Bohaterska walka ludu Barcelony trwa 


Churchill i ambasador USA 
PARYŻ (PAP) — Jak wynika z 


doniesień prasy francuskiej — robot- 
w dalszym 


Władze frankistowskie zamierzają 


przy pomocy najokrutniejszych repre- 
sji stłumić ruch ludowy 


i skoncen- 


Konferenc 


Trzy tygodnie trwające obrady 
czterech zastępców ministrów 
spraw zagranicznych nad ustale- 
niem porządku obrad konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw nie przyniosły 
dotychczas wyników. Od trzech ty- 
godni opinia całego świata śledzi 
niestrudzone wysiłki delegacji ra- 
dzieckiej, by uzgodnić punkt widze 
nia delegacji zachodnich z propo- 
zycjami radzieckimi, a więc, by jak 
najśpieszniej doprowadzić do spot- 
kania czterech ministrów. Równo- 
cześnie cały świat przekonywa się, 
że trzej przedstawiciele mocarstw 
imperialistycznych — Jessup, Da- 
vies i Parodi —- dokładają wszel- 
kich starań, aby uniemożliwić spot 
kanie czterech ministrów. Wszyst- 
ko dlatego, że propozycje radziec- 
kie służą sprawie pokoju, gdy w 


planach przedstawicieli mocarstw 
zachodnich jest wojna. 
Propozycja radziecka zawiera 


trzy punkty: 
demilitaryzację Niemiec w myśl 
uchwał poczdamskich i niedopusz- 
czenie do remilitaryzacji; 
przyśpieszenie zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami 1 wycofa- 
nie wojsk. okupacyjnych; 
. natychmiastową redukcję zbrojeń 
czterech mocarstw. 
Propozycja radziecka jest wyra- 
* zem pokojowej polityki kraju socja 
lizmu. Cała Europa żyje pod zna- 
kiem -meinż "reybieraiaceso na sile 


oporu przeciw remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich. Wszystkie narody 
Europy, a wśród nich naród nie- 
miecki, słusznie upatrują w uzbra« 
janiu Niemiec Zachodnich główne 
niebezpieczeństwo zagrażające dziś 
pokojowi świata. Zgodnie z rezolu- 
cją Światowej Rady Pokoju w spra 
wie niemieckiej, narody Europy łą- 
czą swoje wysiłki, by zmusić rządy 
imperialistyczne do porzucenia po- 
lityki wskrzeszenia Wehrmachtu, 
przedłużania podziału Niemiec i wy 
korzystywanią Trizonii dla przygo- 
towań wojennych. I dlatego punkt 
pierwszy i drugi propozycji ra- 
dzieckiej wyrażał Życzenia setek 
milionów ludzi. } 


„Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
giówną przyczyną obecnego napię- 
cia sytuacji międzynarodowej jest 
wyścig zbrojeń, rozpoczęty przez 
rząd USA i narzucony krajom zwa 
salizowanym przez Stany  Zjedno- 
czone, Jeżeli więc konferencja czte 
rech ma przynieść wyniki, musi roz 
patrzyć 
redukcji zbrojeń czterech mocarstw. 
Pominięcie tej sprawy byłoby ga- 
szeniem pożaru przy użyciu dzie- 
cinnej konewki. 


Jessup, Davies i Parodi nie zgo- 
dzili się na propozycję radziecką w 
tej sprawie. Nie przyjęli też ani 
jednej z późniejszych propozycji 
radzieckich, które szły na przeciw 
nroiektom mocarstw zachodnich. 


sprawę natychmiastowej . 


Tak np. reprezentant ZSRR za- 
proponował połączenie pierwszego 
punktu propozycji zachodnich: „roz 
patrzenie przyczyn istniejącego w 
Europie napięcia międzynarodowe- 
go oraz kroków niezbędnych do za- 
pewnienia rzeczywistego i długo- 
trwałego : polepszenia stosunków 
między ZSRR, USA, Anglią i Fran- 
cja“ z punktem trzecim propozycji 
radzieckiej, a więc sprawą redukcji 
zbrojęń czterech mocarstw. 


Co jest cechą istotną wszystkich 
kompromisowych propozycji radziec 
kich, wysuwanych wielokrotnie w 
toku obrad? Zawierają one u- 
stępstwa wszędzie tam, gdzie moż- 
na je uczynić bez szkody dlą spra 
wy pokoju. Kładą natomiast na- 
cisk na te sprawy, które mają WẹẸZ- 
łowe znaczenie dla sprawy pokoju, 
tj na sprawę remilitaryzacji Nie- 
miee w związku. z wykonaniem 
układu poczdamskiego oraz sprawę 
redukcji zbrojeń czterech mo- 
carstw, 


Cóż mogli przeciwstawić delega- 
ci zachodni nieodpartej logice pro- 
pozycji radzieckich? Tylko wykrę- 
ty, tylko kłamstwa, tylko próby 
wprowadzenia w błąd opinii euro- 
pejskiej. 

Na posiedzeniu Konferencji, w 
środę 21 marca, Andrzej Gromyko, 
posługując się stenogramami prze 
m.wien, wykazał, że delegat ame- 
rykański — Jessup, raz bronił. a 


ja paryska 


— Dum przybyli do Sevilli 


zakazane. Kina, teatry i większe ka- 
wiarnie są zamknięte. Uzbrojone od- 
działy policji i wojska patrolują w 
dzień i w nocy główne ulice miasta. 
$$, 4 

PARYŻ (PAP), — Dziennik „Huma* 
nite" zamieszcza następującą wiado” 
mość: 


Z Madrytu donoszą, że do Sevilli 


przybył znany  podżegacz wojenny, 
Winston Churchill, oraz ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Rzymie, G. 
Dunn. Oficjalnym celem ich przybye 
cia do Hiszpanii jest spędzenie świąt 
wielkanocnych, Wiadomo jednak 
powszechnie, że w Sevilli mają się od- 
być rozmowy w sprawie włączenia 
Hiszpanii frankistowskiej glo agresy" 
wnego bloku atlantyckiego. 


raz potępiał słowo „przyśpiesze- 
ni“ traktatu pokojowego z Niem- 
cami. „Gdyby Jessup — oświadczył 
A. Gromyko — mówił w ten spo- 
sób przy herbatce, to mógłby się 
on śmiać z tego, jednakże nie moż 
na mówić w ten sposób w oficjal- 
nyck deklaracjach', 

Jessup stwierdził, że radzieckie 
propozycje, a zwłaszcza umieszcze 
nie na porządku dziennym sprawy 
demilitaryzacji Niemiec i redukcji 
sił zbrojnych przesądzają rozwiąza 
nie tych problemów. I tu spotkał 
się odprawą. Demilitaryzacja 
Niemiec była przedmiotem obrad 
czterech mocarstw w Nowym Jor- 
ku w 1946 r, i w Londynie w 1947 
r, Czyż to przesądziło w czymkol- 
wiek rozwiązanie tych problemów ? 

Tak więc każdy wykręt, każde 
oszustwo delegatów mocarstw im- 
perialistycznych jest przygważdża- 
ne przez przedstawiciela ZSRR. 

A czas upływa... 

Panowie Parodi, Jessup i Davies 


Z całego świata 


a a a aa aA 


— PEKIN, Vietnamska Konfede- 
racja Pracy wystosowała telegram po 
witalny do uczestników Europejskiej 
Konferencji Robotniczej przeciwko re 
militaryzacji Niemiec. 


— HELSINKI. Premier Kekkonen 
złożył na ręce prezydenta Finlandii, 
Paasikiwi, dymisję rządu. Na prośbę 
prezydenta Kekkonen = 


ez ; odroczył dy» 
misję na kilka dni 


do zakończenia 


prowadzą swą niecną grę wobec świąt wielkanocnych. 
wielkiego Audytorium, wobec ca- 
łe; miłującej pokój ludzkości. — PEKIN. Chiński Komitet Obro- 


l dziś miliony ludzi, często dotych- 
cze mie zorientowane co do istoty 
obecnego napięcia sytuacji między 
narodowej coraz jaśniej uświada- 
miają sobie, kto jest wrogiem po- 
koju, a kto obrońcą pokoju. Milio- 
ny ludzi bacznie śledzą przebieg 
obrad naryskich. 
P. M. 


ay Pokoju i walki przeciwko agresji 
amerykańskiej zorganizował w dniu 
22 marca uroczyste zebranie na cześć 
orzybyłych do Chin delegatów Świe 
towej Rady Pokoju. 


, — RZYM. W Wenecji odbyła się 
konierencja protestacyjna przeciwko 


trowały w tym celu w Barcelonie po- 
nad 50 tysięcy policji i wojska. Wszel 
kie zgromadzenia publiczne zostały 
*remilitaryzacji Niemiec Zachodnich. 
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Jak burżuazja kształtowała 
moralne oblicze narodu 


„W wieku XIX uformował się na 


było miejsca na humanizm, na patrio- 


dzi, obojętny stosunek do krzywdzo- 


Pchały do nich 


cze i przestępstwa. 


oz Obrona Pokoju, 
nurt w dziejach świata. Ogół nie chce 
wojny. Dowiodły tego Kongresy Po- 
pod Apelem Sztok- 


„Ohne uns*-bez nas 


brona Pokoju, to nie tyłko ha- | przywódca cygański wydał cichy roz 
to nowy | kaz w swojej mowie: „Kłaść się na 


ziemi!“ Tysiące Cyganów, Cyganek 
i ich dzieci położyło się na twardej 
ziemi koncentracyjnego obozu. Moż- 


ród polski w znaczeniu współczes- | tyzm na ludzkie uczucia, na sprawie- | nych i cierpiących, do nieszczęśliwych | brukowce w rodzaju „Tajnego def koju i podpisy i ai REP r 
nym i oblicze jego kształtowała dh sé ; : i słabych, to „FAR piętna narodu |tektywa”, który wychodząc w olbrzy | holmskim, składane przez ludzi z ca- | na biciem popędzić naprzód ‘ttum sj 
Jeg iwość. 1 łej kuli ziemskiej. Wola nas wszyst- | jący. Nie udało się to w stosunku do 


mim, jak na przedwojenne stosunki, 


burżuazja sprzęgni ze szl. a 3 è snychoświ 

urżuaz zęgnięta ze szlacheckim i A 24 burżuazyjnego, Kogo z możnych świa 1 J. si ej. Aina) c EAEAN aS PE EE 

ziemiaństwem, był to więc naród| Jest źle — ale „nie może być ina- |+4 kapitalistycznego obchodziła tra- | nakładzie 200 tys. egzemplarzy, kiero skich, ludzi prostych, ludzi pracy, rar kęą teka kazn 1 SB 

burżuazyjny*, (B. Bierut). | czej, tak właśnie być powinno”. Na- gedia młodzieży pozbawionej możli- | wał myśli wynędzniałych, nieszczęśli- | Nas, którzyśmy poznali e S tej akc ty zj Roc ŻA WODOŃ ORO do 
. rzucano więc narodowi wilcze prawa | wości nauki i pracy, tragedia mło- |wych i śłodnych na drogi występku ifla nasza zaczyna się realizować. | kogo w ty e wypędzor 


a kilka lat przed wojną ukazał 

się na łamach „Wiadomości li- 
terackich” tygodnika skupiającego eli 
tę burżuazyjnych pisarzy felieton, w 
którym autor oceniając dokumenty 
współczesnej mu epoki stwierdza, że 
„będą to dokumenty kompromitujące, 


burżuazyjnej moralności: chcesz piąć 
się w górę — depcz innych; stanowi- 
sko i majątek dają prawo do poniża- 
nia innych. Biada tym, którzy żyją 
jedynie z pracy! Biada słabym, bia- 
da pozostającym w tyle. 
Przedwojenna sztandarowa pisarka 
M. Kuncewiczowa, laureatka nagrody 


dych istnień, które w ponurych cza- 
sach pogardy dla człowieka spycha- 
no na dno upadku? Kto z władców 
przedwojennych chciał vwczuwać się 
w dramat rodziców, którzy wyrze- 
kając się wszystkiego, kształcili dzie 
ci i marzyli o lepszej dla nich przy- 
szłości, po to, by je deprawowano, 
demoralizowano i skazywano na bez- 


zbrodni, 

A potem burżuazyjni pisarze pisa- 
li: „jest coś w powietrzu, co wydo- 
bywa -z ludzi najgorsze instynkty. 
Tak jakby kłoś puścił w ruch wielki 
elektroluks, wysysający wszelkie ludz 
kie cechy, a pozostawiający same 
śmieci”, 

Tą złą siłą, tym czymś, co wydo- 
bywało z ludzi najgorsze skłonności, 


Wprawdzie jeszcze dziś, teraz, w tej 
chwili na Korei giną dzieci, giną ko- 
biety i mężczyźni. Lecz my idziemy 
im z pomocą. Idziemy wszyscy. 


Apel do pięciu mocarstw o zawar, 


cie porozumienia pokojowego, sfor- 
mułowany przez berlińskie zebranie 
Światowej Rady Pokoju, jest moc- 
nym postawieniem sprawy. Kto prze 
ciwko pokojowi? Kto chce być wli- 


krematorium. Hitlerowcy byli bezsil- 
ni wobec zbiorowej woli Cyganów. 

Po ten przykład z okresu minio- 
nej okupacji sięgnełam celowo. Hi- 
tleryzm nie wygasł w momencie za- 
kończenia ostatniej wojny. Hitleryzm 
odnowił się w Korei, hitleryzm cze- 
ka na wybuch nowej wojny świato- 
wej. 


będą to świadkowie naszych sza- robocie? świ 

asz za : ia: - 5 zej | TODOCie : żę b Ą Szepczący uświęcone słowa „pax 
(kite a Hz podstawie których przy literackiej Warszawy, opisała WESE nY i 4 ` |była właśnie burżuazja, która wszel- czony w szeregi zbrodniarzy prze-| , bisa rÀ y aaea nodzoci Ee T 

i ŻY | książce „Cudzoziemka” tragedię ko- Młodzież, widząc, że w ramach na- kimi środkami, uciekając się do gwat | cjysko ludzkości? Czy Trizonia? W | opiscum", papież po nosi JE drż 
z "ni z p + è d , "SE PO n sę a Ó Św w A g -OWK A S H TA 4 . s RE R = ia k 2 z ufan 

szłe pokolenia „bedą oglądać czarno biety, która nie ma sił do walki, ży- ragu burżuazyjnego nic nie je w tów i przemocy, narzucała narodowi|Tyizonii rozbrzmiewa już hasło: Po ya kali dłoń i og 
a s : |. > zaś > przerwać A zło- > È b c 37 0 r "|w zkoś ré 7 go- 

na białym nasze życie codzienne i|je w rozpaczy, umiera w samotności. eS przerwać zaczarowanefo Złe- |burzuazyjnemu swoje cechy, . kształ- „Ohne uns* — Wojna bez nas. Sł ża Milen ma OWCA Ida Pol 1: WY 
obyczaje”, > Po ukazaniu się książki, autorka otrzy | 89, kregu ani zdolności, „ani praca, |towała do va obraz. i podobieństwoj” j A a eg S:AWI NAIETOWCA USWAIdA Ponia; prze 
: > mała list od dziewczyny, która po. | *™ naiwieksze wysiłki, niejednokrot swoje. Kłóciła go i uczyła niena-| Wojna nie może się odbyć bez lu- | bywajacego obecnie w` więzieniu. 
Tak też się stało, W rocznikach ROZ YZ PO" |nie traciła wiarę w uczciwą drogę po wiści, gdyż sama była skłócona i|dzi niosacych karabin przeciwko lu-| Przeciwko temu gestowi trzeba po- 


międzywojennych pism, w tomach mię 
dzywojennych książek znalazty swe 


odbicie sprzeczności  rozdzierające 


dobnie jak bohaterka powieści, Róża, 
znajduje się u kresu wyczerpania fi- 
zycznego i psychicznego, żyje w nę- 


dobnie jak bohater książki Uniłow- 
skiego, „20 lat życia” — 16-letni Ja- 
nek Kotowski, 


nabrzmiała nienawiścią, uczyła dep- 
tać innych, wywyższać się cudzym 
kosztem — bo i ona deptała, zosta- 


dziom. Jeżeli odmówimy udziału w 
wojnie, podpalaczom Świata nie uda 
się ich plan. { 

Zbiorowa wola jest największą si- 


wstać, Raz trzeba przełamać przesą- 
dy o wojnie. Tak, jak się zwalcza 
przesądy o kołtunie, lub stare gusła. 


dzy, opuszczona przez wsżystkich, Janet 20, 420 J r. GR: p A 
; ; s zy! szcz zez - WSZ anek mówi o sobie: „Ja muszę |wiając na swej drodze ofiary. Widzi konizie.. sl 
m R : : 3 A Fa wola À > 9 ! n ą À „A $ ; : PE ; zimy — dokonuje się to w na- 
naród burżnazyjny. Jak zgraja wil- myśli o śmierci. Prosi pisarkę o po- |kombinować, bo mnie takie życie ko Masy ludowe, których najżywotniej |ła. Wspomnę tu zdarzenie z minionej sagi CZECH że zka b) wola za 
ków rzuca się burżuazja na wszystko, | moc... ni dorożkarskich, jak to inni żyją... |sze interesy wymagały bratniej soli- | wojny. zę dh M i szych Ki Ea Ae Ib a RA. l 
co stwarza lud pracujący, przywłasz- jest znienawidzone. Mam 16 lat i mu darności miedzy wyzyskiwanymi — Hitlerowey, którzy byli jedyną 1|czyna odgrywać olbrzymią rolę w 


czając sobie plony jego pracy i mo- 
żność stanowienia o losach kraju. Jak 
zgraja wilków żrą się między sobą 


„To był moment prawdziwej zśro- 
zy — czytamy w wywiadzie z Kunce- 
wiczową, umieszczonym w „Pionie” 
— do jakiego stopnia to, co było mo- 


szę sterczeć w starych kurpiach (był 
popychadłem u szewca, przyp. red.), 
ə takie pańskie dziecko. to sobie sie 
dzi już w siódmej, albo. szóstej kla- 


dławione przez kajdany burżuazyjne- 
go narodu, raz po raz usiłowały te 
więzy zerwać, rozsadzić zaciskającą 
je obręcz. I gdy rewolucja zmiotła 


najwyższą władza na terenie obozów 
koncentracyjnych, rozkazali kiedyś 
Cyganom oświęcimskim pójść do ką- 
pieli w nowozbudowanym kremato- 


kształtowaniu najnowszej historii. 
My dziś, podobnie jak Cyganie, 
którzy sprzeciwili się hitlerowcom, je 


oszczególne gru burżuazji. Roi|ją sprawą osobistą, kiedy zaczęłam |sje, Nie ma bracie sprawiedliwości. antyludową, antynarodową klasę, gdy | rium. Cyganie byli zgrupowani w du- | steśmy zdecydowani sprzeciwić się 
e- grupy ) Kd . i + . > y Ea E L r 4 H h . r : M mi d 5 Lp h J 

się tam od oskarżeń rzucanych sobie |PÍsać, stało się sprawą publiczną, i ja. | Ciebie kierowali na jakiegoś uczone- | masy ludowe losy swoje i losy oj- | żym, oddzielnym obozie. Zgo Sód wojnie. . Sytuacja nasza jest lepsza, 
RZY 4. 7 1 45 b istota aspołeczna, jestem pociągnięta | go, aleś upadł na nasze proletariąc- |czyzny wzięły w swe ręce, zmie- rozkazem „powimni byli pojŚĆ natych- niż Cyganów. Ich opór był bierny. 
SPERIE Pes. przez. Boże „A 5 odpowiedzialności osobistej. Mam | kie dno i już się nie wyśramolisz, tyl- |niać sie zaczeło į moralne oblicze na- | miast. Obiecywano im tam dać świe MY. iósteliny „czynia Wro OW 
py i grupki burżuazji, zwalczające się glęboką niechęć do pedagogii, nie |XO jak pies będziesz żył o świecie |rodu, pogarda do człowieka pracy]żą odzież. W bramie obozu czekali | My jesteśmy żynni. ychodz 

: OR K x ę G : é ' A > A czad A : > : i Jaag aż + z. a PEM ai PL Antan? 
z zaciekłością, pełno w nich polemik, chcę nawracać ani uczyć” bożym nie wiedząc. Kombinuj ze |przerodziła się w szacunek, zwątpie hitlerowcy Pata zyły na nich oczy cy | wszyscy siłom wojennym naprzeciw, 
w których jedni na drugich zwalają |, j 4% AA, Luk mną, to się może jakoś wyframoli- pała i rezygnacja — w wiarę i pewność | gańskich mężczyzn, kobiet i dzieci. | w coraz większych, rosnących szere- 
; ; AE I jeszcze: „stosunek mój do życia, | my”. jutra, bierność i chaos — w aktywne, | Zdawało się, że żadna siła nie zdoła | oooh obrońców pokoi 
winę za widoczną dla wszystkich nę- dó 8 Ą jest ZYŁY Nie WE ` dži : ié hitlerowski "ozkazu, Tym | g3ch obrońców pokoju. 

3 J o świata nie jest pozytywny. 2 Cóż dziwneóo. że młodzież. któ- |zśodne współdziałanie ludzi pracy fuchylić hitlerowskiego rozkazu. Tyr ć 

dzę moralną, ich własną i za upadek lubię życia, jestem nim przerażona. rej nie stworzono żadnych warunków |dla dobra narodu, dla dobra Polski, |czasem uchylił go zbiorowy opór. Cy| Nasza decyzja niedopuszczenia do 


narodu, Naród burżuazyjny rządzo- 
ny był przez klikę skłóconą ze wszyst 
kim,  skłóconą nie tylko z rytmem 
epoki, ale i między sobą. 

Nie uchodziło to nawet uwagi tych, 
którzy obydwiema rękami podpisywa 
li się pod ustrojem ucisku i krzywdy, 

Sanacyjny dziennikarz, Stpiczyński, 
w książce „Głos prawdy” pisząc o 
groźnych skrzywieniach psychiki pol- 
skiej stwierdzał: „gdybyśmy na przy- 
kład spróbowali poszukać wykładni 
narodowej godności, przekonalibyśmy 
się z łatwością, że godność ta przy- 


zgorszona. Wierzyłam w te cuda, 
które się jednak nie dzieją i dlatego 
żyję w rozpaczy, to mój stan chro- 
niczny i naturalny”, 

Nienawiść do ludzi, pogarda do lu- 


Gdy do rąk Henryka Dziurli do- 
tarł ów pamiętny okólnik Minister 
stwa Oświaty, był już nauczycielem 
szkoły podstawowej w Ustce. I prócz 
tego wykładowcą chemii w średniej 
szkole zawodowej. Skończył akurat 


| czytał 


do nauki i pracy, żadnych wartości, 
na których mogłaby się oprzeć i mo- 
ialnie rozwijać, dawała się wypaczać 
i demoralizować. W młodym poko- 
leniu mnozyły sie zamachy samobój- 


go uważnie kilka razy. Roz- 
trząsał każde zdanie. Z początku — 
z pewną nieufnością i niedowierza 
niem. Studium Zaoczne.. Nauka ko- 
respondencyjna.. Na prawach wyż- 
szej uczelni. Można studiować, nie 


Na gruzach na- 
zaczał kształto- 
naród socjali- 


dla dobra pokoleń. 
rodu burżuazyjneśo 
wać się naród wolny, 
styczny. 

JANINA KUCZEWSKA 


Rolińskim. prof. chemii Chmielew_ 
skim, o asystentach: Piestrzyńskim 
Krzyżowskim, Sabacie i wielu in- 
| Pych, są pełne żywego i ciepłego u- 
czucia. ' 

— Nie macie pojęcia, jak bardzo 


gański tłum stał cichy. Nikt się nie 
ruszył w kierunku wyjścia. Hitlerow 
cy ponowili rozkaz. Nikt nie drenął. 
Wówczas wpadli w środek obozu. Ję 
li popychać ku bramie. Lecz jakiś 


ków. I wreszcie sprawy osobiste — 
a to zatargi z kierownikiem szkoły 
„macierzystej“, a to nie ma pozwole 
nia na przyjazd do Łodzi, a to u- 
sprawiedliwienie, że ćwiczenia nie 
zostały odesłane na czas i nieśmia- 


wojny zostanie raz jeszcze ogłoszona 
światu na Europejskiej Konferencji 
Robotniczej,  zaczynającej właśnie 
swoje obrady w Berlinie. 


Żołnierze rewolucji kulturalnej 


Nie można nie wspomnieć o tych 
trudnościach. Zbyt często mówią o 
nich prawie wszyscy słuchacze. W 
słowach ich dźwięczy żal. To na 
skutek tych trudności właśnie zda- 
rza się często, że słuchacze zmusze 
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a także uniemożliwiające konsolidację 
narodu”. 

Te kajdany, w które burżuazja za- 
kuwała naród, kształtując go według 
własnych wzorów, były nieodłączną 
cechą narodu burżuazyjnego, nieod- 
łączną cechą ustroju, w którym nie 


Grzegorz Timofiejew 


Był taki okres, gdy zdawało mu 
się, że osiągnął już szczyt — w tych 
dwóch szkołach, w Ustce. Nie zamie 
rzał porzucać pracy, którą już zdążył 
pokochać. Uniwersytet był daleko. 
Myślał, że zdobył już wszystko, co 
chciał. Ale ten jeden okólnik zakłó- 

| cił jego spokój. Henryk Dziurla prze 


Największa z ofensyw 


Tobie pieśń ta, republiko wolnych, 
gdzie stulecie i chwasty niw polnych 
dłoń usuwa jak zmarszczki na twarzy 
gdzie złocista brzoskwinia na śniegu 
pnie się w blasku i uczy nas marzyć 
że jest słońcem, co stapia kres nocy. 
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| właśnie jej odcinek. 


; Stefania Duzdalowa studiuje na jednym wydziale ze swym synem Ryszardem. 


ki, chemii, matematyki, biologii, czy 
śeośrafii nauki marksizmu-leni- 
nizmu. Uczą się aby w myśl słów Pre 
zydenta Bieruta, stać się „motorem 
wspaniałej i wielkiej rewolucji kul 
turalnej, która Kształtuje dziś ży- 
cie narodu". 


* 


„d„Wspaniała i wielka rewolucja 
kulturalna.. Studium Zaoczne — to 
Rewolucja na 
stępuje w tych ludziach, zasklepio- 
nych nieraz w sobie. zasiedziałych 
gdzieś w zapadłych wioskąch. 

ı — Te trudno opowiedzieć — wtrą 
ca żywo Stanisław Dziuras, nauczy 
ciel z województwa krakowskiego. 


| Odwrócony w strońę okna profil je- 


go twarzy jest ostry i stanowczy. — 
Wielkie zmiany zachodzą w nas sa 
mych. Możność studiowania ulubio. 
nych przedmiotów, możność, której 


im czasu na kształcenie się, Nie ko 
rzystają z żadnej zniżki godzin. A 
dodać trzeba, że właśnie wtedy. gdy 
trwają ferie świąteczne, lub waka 
cyjne, słuchacze Studium przyjeżdża 
ją do Łodzi, ucząc się po kilkanaś 
cie godzin na dobę. 

Sekretarz podstawowej organiza 
cji tow. Józef Danielczyk przytacza 
liczne fakty specjalnych utrudnień, 
jakie stwarza się w terenie słucha= 
czom Studium. A przecież jest to 
najbardziej wartościowy element 
nauczycielski, Element, który znany 
był ze swej bojewości w Polsce 
przedwrześniowej, a teraz dopiero 
mógł rozprężyć ramiona, poświęcić 
się z duszy i serca pracy zawodo- 
wej. Zadziwia hart i silna woła. z 
jaką większość tych ludzi, wytrwale 
brnie przez studia mimo trudności. 

To są nowe kadry wychowujace 
budowniczych Planu 56-ietniego. Ka 
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żar syciły zielonym zagonem 


Henryk Dziurla kończy już swoje 
opowiadanie. Wspomina jeszcze pe- 


sesji naocznych nauka trwa ,po 12 
godzin dziennie. Słuchacze odrabiają 


wiarę we własne siły, pokazuje nam 
mocne, granitowe ścieżki jakimi ma 


wach, jakie tow. Bierut powiedział 
do nauczycieli: „Waszym powoła- 


i chyliły dziesiątki lat głowę wien charakterystyczny moment | zaległe ćwiczenia w pracowniach. | my kroczyć w naszym życiu. Atmo- | niem jest walczyć o pokój i Plan 6- 
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Rewolucja sięgnęła rubieży. riatu Studium nadszedł wtedy list, skomplikow ane przyrządy?). Pod-| Studium, wychówywanie w nowym kabtóstkjąo nio zjaw o 
; y napisany jego ręką, takiej treści: czas, tych dni bez przerwy trwają | duchu, poczucie koleżeńskiej wspól- z ró 


choć jak ugór nie łatwo wieś ruszyć" 
teraz stawia jak armię żołnierzy 


„Niniejszym proszę o skreślenie 
mnie z listy słuchaczy Studium Za. 


kolokwia i egzaminy. 
Dla ponad 800 osób (z 4i2-letniego 
Studium), przygotować nocleg, stołów 


pracy i solidarności podczas zjazdów 
w Łodzi, czynia człowieka zupełnie 


las wysoki, aby bronił suszy, ocznego, kierunek chemia — A“, a > ; nowym. Przebudowujemy się wew. 
Si E kę, pomyśleć nawet o ich przyjem- ; netrznie... 
„Odwrotną pocztą* otrzymał wte- | nościach — wymaga to nie lada tru-| ~; 


Gdzie kamienne milczenie zawisło 
Gór Turgajskich, uderza dzwon wody 


i kołysze powietrzem, 
dała słodkie rumiane ogrody. 
Tu z owocu odczyta się miłość 


by przyszłość 


czarne dni odrzucając jak pestki 
i nachyli się ręką troskliwą 
gałąź, wiodąc krok dziecka do ścieżki. 


Imperializm podrzucić chce głownie 
rozżarzone i znów grozi nocą, 
ale biją w ten mrok elektrownie 


dy krótkie zawiadomienie: 

„Prosimy natychmiast przyjechać 
do Łodzi. Koszty podróży zwraca. 
my“. 

Dziurla przyjechał. Długo rozma- 
wiał z tow. Szmuszkowicz. Pozostał. 
Jest przodującym słuchaczem Stu- 
dium. Rektorat Studium interwenio 
wał u jego władz szkolnych, ułatwił 
mu naukę, 

Słowa o Studium, jakie padają tu- 
taj z ust ludzi młodych i tych, któ- 
rym włosy posrebrzyła siwizna, przy 
byłych tutaj dosłownie ze wszyst- 


du i kłopotu. 

Antoni Buczek twierdzi, że w ży- 
ciu jeszcze nie miał takich wygód. 
jak tu. Buczek jest chłopem. To, że 
został nauczycielem. wcale nie zmie 
nia faktu, że „czuje się chłopem“ i, 
że ze swojej wsi Boże, w powiecie 
kozienickim, nie ma zamiaru nig- 
dzie wyjechać. Nawet wtedy, gdy 
skończy Studium, Antoni Buczek 
wierzy, że wtedy we wsi Boże zbu- 
dują już dużą szkołę, a dzieci człon 
ków spółdzielni, która tu powstanie 
— będą. uczyć się nie tak. jak on 


Tak właśnie „przebudowała się” 
Stefania Duzdal, nauczycielka wiej- 
ska, która studiuje... wraz ze swym 


synem. Duzdalowie — matka i syn; 


— to symboliczna dla Studium pa- 
ra. Siedzą w tej chwili po środku 
pokoju, ona uśmiecha się z pewnym 
zakłopołaniem — wygląda z tym 
bardzo młodo. Trudno uwierzyć, że 
ten student obok, to jej syn. Razem 
pracują w zawodzie nauczycielskim, 
w jednej szkole. Razem studiuja bio 
logię. Wioska. w którei mieszkaja. 
jest oddalona 10 km. od stacii kole- 
jowej i 38 km. od miasta. 
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także wroga zdruzgotać gotowa. 


dlatego, że ta nauka „na odległość". ! 


Takich Buczków nie zliczyłby tu- | 


budowała* wielu. Rosna tutaj nowi 


| cie, umacniaicie milionowe 


dzy, postenu "i socjalizmu wychowuj 
szęregi 
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mówiąc ludziom i ziemi: rwij wiezy! 
Pochylony w troskliwej zadumie 


nad historią — przez szlak pobojowisk — 


wiedzie lud z socjalizmu w komunizm, 
A gdzie naibardziej szcześliwy iest człowiek. 


D 
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szcie spotkania 3 razy do roku na 
sesjach naocznych, dziwnie mocno 
zespoliły tych studentów — już pe- 
dagogów, z profesorarni Studium 
Słowa o dziekanie Wydztału Mate- 
matvczno Przyrodniczego prof 


jej szafy, teczkach. Teczki te stale 
pęcznieją jv nie kończące się kores 
pondencje. Najpierw te „naukowe“: 
„proszę o wyjaśnienie. co znaczy 
wzór, podany w skrypcie" itp. Po. 
tem prośby o przesyłanie podrarzni- 


Zdzisław Stankiewicz, góralski syn. 
Zbigniew Putyra ı wielu innych. 

Uczą sie. żeby uczyć potem młode 
pokolenie. budow "ch socjalizmu 
Uczą sie. mmo niemałvch 
ści. 


się ta rewolucja, 
zastępy słuchaczy Słudium Zaoczne 
50 muszą rosnać z każdym rokiem. 
Trzeba wygładzać drogi. którymi dą 
ża na front walki o wychowanie no 


trudnó- j wego człowieka. 
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Nowe sukcesy radzieckiej literatury i sztuki 


Już pobieżne zapoznanie się z wybit|ra kompozytora ukraińskiego, Żukow- 


mymi dziełami literatury i sztuki, które 


odznaczono obecnie Nagrodami Stali- 
nowskimi, pożwala wyodrębnić pewne 


charakterystyczne cechy sztuki radziec- 
kiej, wspólne dła wszystkich najlepszych 
dzieł roku ubiegłego. 


Radziecka literatura i sztuka kładzie 
szczególny nacisk na tematykę współczes 
ną.  Organicznie związana z narodem, 
uczestniczy ona aktywnie w budowie ko 
mumizmu, t walce o pokój na świecie. 
Stwarzając godne naśladowania postaci 
przodujących ludzi naszej epoki, ra- 
dzieccy działacze sztuki starają się wpo- 
é w swych czytelników, słuchaczy, wi- 
dzów najlepsze cechy obywatela ZSRR. 

Tematem utworów pisarzy radzieckich 
są najrozmaitsze odcinki budownictwa ko 
rounistycznego. Rysują oni postacie lu- 
dzi z różnych zawodów. Bohaterami po 
wieści Nikołajewej „Żniwa“ są więc koł 
choźnicy, powieści Kożewnikowa „Żywa 
woda“ — uczeni i melioratorzy, powieś 
ci Rybakowa „Kierowcy“ — _ szoferzy, 
pracownicy rejonowej bazy transporto- 
wo - samochodowej; powieść Zakrutki- 
ma „Pływająca stanica* opiewa życie ry 
baków, Powieści Karawajewej  „Świa- 
tta“, „Rozpęd”, „Dom rodzinny* osmu 
te są na tle życia radzieckich robotników, 
inżynierów. O bohaterach powieści Tri- 
jonowa „Studenci* mówi już sam jej ty 


Do utworów osnutych na tematyce 


skiego, „Z całego serca“ opiewa ofiar |walki o pokój należy również oratorium 


ną pracę kółchoźników. 

Pvaez wszystkie dzieła sztuki radziec 
kiej przewija się czerwoną nicią tematy 
ką wałki e pokój. W utworach, poświę 
conych twórczej pracy ludzi  radziec- 
kich, pisarze, filmowcy, plastycy podkre 
ślają stale znaczenie tej pracy dla utrwa 
lenia powszechnego pokoju. Jednocześ- 
nie wśród odznaczonych Nagrodami Sta- 
linowskimi dzieł, znajdujemy wiele prac 
poświęconych działalności obrońców po 
koju lub demaskujących amerykańsko- 
angielskich podżegaczy wojennych, 

Powieść pisarza Wadi 
ma Sobko „Rękojmia pokoju”, przed 
stawia postępowe siły narodu niemieckie 
go, walczące weśpół z narodami ZSRR 
o pokój i demokrację. Powieść azer- 


ukraińskiego 


bejdżańskiego pisarza, Mirzy Ibrahimo* 
wa — „Nadejdzie dzień”, opiewa wal- 
kę narodu irańskiego przeciwko drapież 
nym władcom, zaprzedającym kraj ob- 
cym imperialistom. W tomie 
„Za błękitnym morzem“, opartych na 
osobistych impresjach autora, poeta u- 


wierszy 


tul. Akcja sztuki Surowa „Świt nad Mos*kraiński A. Małyszko opisuje ciężkie ży 


kwa“ i Czepurina „Sumienie“ toczy się, cie mas pracujących USA, 


demaskuje, 


w fabryce. Sztuka Korniejczuka „Kalino | antynarodową i antyludową politykę a“ 


wy gaj“ 
kołchozu, 


przenosi nas do ukraińskiego | merykańskiej kliki rządzącej, 


Tytuł to 
mu wierszy Á, Surkowa „Pokój światu“ 


Wszystkie te utwory mają jedną ce-| mówi sam za siebie. 


chę wspólną — wierność w odtwarzaniu 
rzeczywistości. Ukazują one prawdziwe 
oblicze ludzi radzieckich, dla których 
celem życia jest twórcza praca. 

Ta sama cecha charakteryzuje rów- 
wież nagrodzone utwory z innych dzie- 
dzin sztuki. Tematem filmu „Daleko od 
Moskwy“ (reżyser S. Stolper) jest praca 
ludzi radzieckich na budowie wielkie- 
go rurociągu w okresie wojny; film 
„Kubańscy Kozacy“ (reżyser I. Pyriew) 
kreśli życie kołchozów Kubania; ope- 


— 


Tematyce wałki o pokój poświęcony 
jest szereg filmów, które cieszą się sze 
roką popularnością nie tylko w Zwiąż 
ku Radzieckim, lecz również poza jego 
granicami. Wymienimy tu film „Wyzwo 
lone Chiny“ — owoc współpracy radzie 
ckich i chińskich filmowców ze 
nym 


ma- 
reżyserem filmowym Gerasimo- 
wem na czele; „Tajna misja“ (reżyser 
M. Romm); „Spisek bankrutów* (reż. 
M. Kałatozow) wg sztuki Mikołaja Wir 


ty. 


|./Va straży pokoju“ słynnego kompozy= | przyznano również 


a Z O Z Z 


Obok znanych teatrów moskiewskich 
jak: Teatr Wielki, Artystyczny i Mały, 
Nągrody Stalinow- 


tora S. Prokofiewa oraz szereg pieśni W. | skie teatrom Leningradu, Mołotowa, Sa” 


Muradeliego. Popularność zdobył obraz 


pędzla D. Nalbandiana pt. „Wielka przy | Armenii, 


jaźń”, przedstawiający rozmowę towa- 
rzysza Stalina z Mao Tse-tungiem oraz 
grupa rzeźbiarska  „Żądamy pokoju“, 
stworzona przez zespół twórczy ze znaną 
rzeźbiarką Muchiną na czele. 

Nagrodę Stalinowską otrzymał też 
cykl karykatur Kukryniksów zatytułowa 
ny „Podżegacze wojenni* oraz cykl ry 
sunków satyrycznych Jefimowa „O trwa 
ły pokój, przeciwko podżegaczom wo- 
jennym*. 

Nagrodę Stalinowską otrzymały liczne 
utwory opiewające bohaterską  przesz- 
łość narodów ZSRR, Wymienimy tu 
przede wszystkim powieść sędziwego pi 
sarza radzieckiego F. Gładkotca „Wol- 
nica“, Bohaterami jej są miłujący wol 
ność Rosjanie, którzy za czasów Rosji car 
skiej walczyli przeciwko ciemiężcom. Na 
grodę Stalinowską otrzymał też pisarz Ni 
kitin za powieść „Aurora Północy* (o 
rozgromieniu interwencji amerykańskiej 
podczas wójny domowej) oraz pisarz li 
tewski Gudajtis-Guzawiczius za powieść 
„Prawda kowala opisującą 
burzliwy okres walki o władzę radziec- 
ką na Litwie w latach 1918 — 1919. 


Stali- 


nowską I stopnia otrzymał zespół arty- 


lgnotasa*, 


W dziale malarstwa Nagrodę 


stów malarzy z B. Johansonem na czele, 
za obraz wyobrażający historyczne prze 
mówienie Włodzimierza Lenina w r. 
1920 ma III Zjeździe Komsomołu. Na- 
grodą ŚStalinowską odznaczono również 
filmy biograficzne o genialnym kompo 
zytorze rosyjskim — Mussorgskim, o 
ojcu lotnictwa rosyjskiego —  Żukow= 
skim, o wynalazcy radia — Popowie, 


Sesja naukowa 


poświęcona epoce polskiego Oświecenia 


Ostatnio odbyła się w Warszawie 
sesja naukowa poświęcona epoce pol 
skiego Oświecenia. Sesja ta stała się 
podsumowaniem dotychczasowego do 
robku naszych nauk historycznych, 
dotyczących tego okresu, a jednocześ 
nie przeglądem, jak dalece potrafi- 
liśmy zastosować w naukach histo- 
rycznych metodę materializmu histo 
rycznego, jak daleko posunęliśmy się 
na drodze rewizji dotychczasowych 
nienaukowych poglądów na naszą hi- 
storię. 47 

Nauka burżuazyjna, nie rozumiejąc 
istoty głębokich przemian i walk to- 
czących się w Rzeczypospolitej w dru 
giej połowie XVIII wieku, nie mogła 
dać ich prawdziwego obrazu. Nie do- 
strzegała podstawowych sprzeczności 
epoki Oświecenia, nie chciała i nie 
umiała dostrzec jego śmiałej nowa- 
torskiej ideologii, jego twórczej kry- 
tyki, jego walki o nowy, burżuazyjny 
naród. i 

Sesja dała obraz walki o formowa 
nie się układu kapitalistycznego w 
Polsce, wykazując przede wszystkim 
podstawową sprzeczność tego okre- 
su: krzewienie kapitalizmu przy dą- 
żeniu do utrzymania niezmienionego 
gruntu gospodarki feudalnej. Zrozu- 
mienie tej podstawowej sprzeczności 
i poznanie poszczególnych etapów jej 
rozwoju daje klucz do zrozumienia 
układu sił społecznych, celów i isto- 
ty późniejszych połowicznych reform. 

Na sesji pokazano po raz pierw- 
szy w nowym oświetleniu materialis 
tyczne poglądy luminarzy Oświece- 
nia: Kołłątaja, Staszica, Trembeckie 
go. Jakże bliskie są nam dzisiaj wy- 
wody Kołłątaja o materialnej jednoś 
ci świata, o konieczności poznania 0- 
biektywnej prawdy, o zależności po- 
gladów społecznych od warunków ma 
terialnych. Te materialistyczne po- 
glądy stały się podstawą dla ideolo- 
gii Oświecenia, dla rozwoju nauki i 
nowego wychowania społeczeństwa. 

Choć jeszcze nieco schematycznie 
— co wynikało zresztą z ogromu ma 
teriału poruszonego na sesji — poka 
zano przecież w epoce Oświecenia to 
co było w niej najbardziej nowator- 
skie i postępowe, a co pomijała nau- 
ka burżuazyjna: kształtowanie się 
burżuazyjnej świadomości narodowej, 
pierwsze myśli o narodowym pań- 
stwie, o narodowej racji stanu. 

Wzrost świadomości narodowej spo 
wodował w epoce Oświecenia roz- 
kwit narodowej kultury, literatury, 
nauki, teatru. W utworach Bohomol 
ca, Krasickiego, Niemcewicza, Zabłoc 
kiego pojawia się jezyk narodowy, 
jako przeciwstawienie magnackiej 
francuzczyźnie i łacinie. Literatura 
wieku Oświecenia posługuje sie po 
raz pierwszy językiem narodowym, 
językiem, którym mówi mieszcząńs- 
two, plebs. Pojawia się u niej to, cze 
go nie dostrzegała nauka burżuazyj- 
na — walka o wychowanie społeczen 
stwa do nowych zadań, jakie narzu- 
ca mu nowy. rodzący się ustrój kapi- 
talistyczny. Dopiero w tym świetle 
możemy w pełni zrozumieć wywody 
Staszica o potrzebie jednolitego inte 
resu gospodarczego państwa i jego 
jednolitej polityki gospodarczej, jak 


; 


również głos jego w sprawie chłop- 
skiej. Staszic był jedynym działaczem 
Oświecenia, który krytykował samą 
feudalną podstawę państwa, który żą 
dał własności ziemi dla chłopów. Na- 
uka burżuazyjna nie potrafiła do- 
strzec wszystkich istotnych, postępo- 
wych wartości nauki Staszica. 
Śmiałe i nowatorskie były tory, ja 
kimi szła walka z oligarchią magnae 
ką, walka o utworzenie państwa bur 
żuazyjnego. W tym świetle musimy 
dziś spojrzeć — i o tym mówiono na 
sesji — na śmiałą, polityczną poezję 
Zabłockiego, na „Powrót posła“ Niem 
cewicza, Utwory te dotąd były ze- 
pchnięte do lamnsa. Prof. Kott zwró- 
cił uwagę w swym referacie na utwo 
ry Węgierskiego, zapomnianego przez 
burżuazyjnych historyków literatury, 
pełne treści politycznej  rysujące 
śmiało przemiany, jakie zachodziły 
w kierunku kształtowania się burżu- 
azyjnego Społeczeństwa.  Zobaczyliś- 
my — choć z konieczności także frag 


mentarycznie — obraz teatru epoki 
stanisławowskiej, zwłaszcza teatru 
Bogusławskiego, który „przodował 


przez swe upolitycznienie, przez po- 
łączenie nurtu rewolucyjnego i naro- 
dowego, przez swą aktualność i głębo 
kie pojmowanie społecznych zadań 
narodowej sceny, przez swą ludowość 
i realizm gry i inscenizacji". 

Nauka burżwazyjna traktowała li- 
teraturę epoki Oświecenia jako wy- 
twór wpływów francuskiego klasycy- 
zmu. Na sesji stwierdzono, iż był to 
okres, kiedy rodził się w Polsce no- 
wy i realistyczny kierunek literac- 
ki, kiedy powstawały nowe gatun- 
ki literackie, kiedy rodziła się po raz 
pierwszy poezja polityczna. 

Dopiero teraz możemy pókazać wal 
kę ideologów i pisarzy Oświecenia z 
reakcyjnym klerem i z Watykanem. 

Wreszcie po raz pierwszy bodaj w 


„historii literatury polskiej pówiedzia 


no o polskiej poezji rewolucyjnej, © 
płomiennych wierszach Jasińskiego, 
jako o szczytowym osiągnięciu ideolo 
gicznym polskiego Oświecenia. 

Oblicza ideologicznego epoki nie 
sposób oddzielać od analizy reform i 
od przemian ustrojowych tego okre- 
su. Wyrosły one na gruncie stosun- 
ków ekonomicznych i kształtowały 
się wraz z nimi. 

Walka toczyła się o umocnienie wła 
dzy państwowej; była to walka śred- 
niej szlachty i zamożnego mieszczań- 
stwa przeciwko rosnącej potędze ma 
gnaterii. Była to jednak walka dążą- 
ca jedynie do unowocześnienia stare- 
go aparatu państwowego w sposób, 
który omijał udział w tym państwie 
mas ludowych. Zagrożenie Polski 
przez mocarstwa zaborcze przyspie- 
szyły i uczyniły bardziej intensywną 
walkę o silne państwo i nowy burżu- 
azyjny naród. 

W tym świetle widzimy wreszcie 
samą ustawę majową, rozumiemy 
jej postępowość, polegającą na prze- 
pojeniu formy rządów szlacheckich 
szeregiem elementów prawa burżu- 
azyjnego, tendencji kapitalistycznych. 
Powstał kompromis szlachecko-miesz 
czański, w którym jednak pozycję u- 
przywilejowana zajęła szlachta. 


Na terenie Moskwy odbywają się 
intensywne przygotowania do 
Wszechzwiązkowegó Przeglądu Ze- 
społów Świetlicowych, wyznaczone- 


W nowym, materialistycznym oświe 
tleniu ukazana została  Insurekcja 
Kościuszkowska i całe bogactwo jej 
dorobku ideowego. Dziś staje się ja- 
sne dlaczego, mimo wszystkich ele- 
mentów rewolucyjnej ideologii, zakoń 
czyła się ona klęską. Nie potrafiono 
porwać do walki mas chłopskich, nie 
potrafiono porwać całego narodu, za- 
przepaszczając szansę, aby Insurek- 
cja stała się rewolucją burżuazyjno- 
demokratyczną. 

Oto w dużym skrócie dorobek se- 
sji naukowej na temat polskiego O- 
świecenia. Niektóre zagadnienia zo- 
stały w niej nakreślone wszechstron- 
nie, inne — tylko zaznaczone — cze- 
kają na dalsze opracowanie przez ba 
daczy. Wszystko to, co wniosła sesja 
do naszej prawdziwie naukowej, ma- 
terialistycznej wiedzy o polskim O- 
świeceniu, jest jej nieprzemijającym 
dorobkiem. Dorobek ten jest ważny 
nie tylko dla naukowca. Zbliża on nas 
bowiem do epoki, do jakiej nawiązu- 
jemy obecnie, budując Polskę postę- 
pu i pokoju, Polskę socjalistyczną. 

KRYSTYNA NIEDZIELSKA 


ratowa oraz teatrom Ukrainy, Gruzji, 

Łotwy, Estonii, Azerhejdża 
nu, Uzbekistanu. 

Wśród laureatów widzimy działaczy 
sztuki wielu radzieckich republik związ 
kowych i autonomicznych. Tak np, nagro 
dzona została powieść „Lelo* pisarza 
gruzińskiego Czeisztwili, „Ajsołtan z 
krainy białego złota* — pisarza turk- 
meńskiego Kerbabajewa, „Słowa Arata“ 
Toka, przedstawiciela naro- 
tom wierszy dage 


— pisarza 
du tuwańskiego, 
stańskiego pocty ludowego — Gamzata 
P, Browko, Or- 
mianina G. Emina, Litwina Tilwitisa. 
Jest to jeszcze jeden dowód, że leninow 
sko - stalinowska polityka narodowościo 
wa zapewnia rozkwit kultury wszystkich 


Cadasa, Białorusina 


bez wyjątku narodów radzieckich. 
zieła literatury i sztuki, odznaczone 


Nagrodami  Stalinowskimi za rok 1950, 


świadczą o rozkwicie sił duchowych na- | 


rodu radzieckiego, o stałym rozwoju so 
cjalistycznej kultury. Literatura i sztuka 
ZSRR niosą daleko poza granice kraju 
światło kultury radzieckiej, ułatwiają sze 
rokim masom zrozumieć znaczenie twór 


czej pracy narodów , ZSRR, pontagają 


przodującej ludzkości w walce o pokój. 
O. MOSZEŃSKI. 


* 


Mikołaj Triapkin 
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= Pieśń si 
We wsi kołchoźniczej w Rumunii, na Węgrzech 
ustawę na stół kładą ręce siermiężne... 
Podąża do pól komunista słowiański, 
by orać w dalekich dolinach bałkańskich. 
A z nim wyruszają zasobne w hart pługi 
tnąc ziemię Europy jak zagon jest długi 
i wiosna zyskuje swój plan gospodarczy 
o przykład radzieckich kołchozów oparty. 


j Te wieści dochodzą do wiosek radzieckich 
o izbach zwróconych na poblask słoneczny. 
Traktory jak. czołgi w ostatni bój wiodą, 
by pokój obronić i tęczą lśnić młodą. 
Ojczyzna grający pieśniami dzień wita, 
Kreml skupia narody pod gwiazdą na szczytach. 
Do ujścia naszego z ziem wszystkich ruczaje 
zbiegają się. Trud władcą świata się staje. 


Jak z wachty głos radia donosi z stolicy, 

że gdzieś w Ameryce wszczęli strajk robotnicy, 
że w głębi Afryki powstanie wybuchło, 

a słychać krzyk gęsi wiosennych nad pusztą 

i w czerwień przybrany witając wschód słońca 
Dunaju nurt statek kołami roztrąca... 

A myśmy już dawno odbyli marszruty! 

Siew z ziemi zgnojonej legł ciepłem zasnuty. 


W głąb roli zgnojonej sypało się ziarno, 

by strzelić stąd runią namiętną i parną, 

a nam dziesięć kłosów na jednym pniu śpiewnym 
za laury stuleci wystarczy na pewno, 

za plan stalinowski, za młodość szczęśliwą, 

za niebo by jasno świeciło nad niwą, 

niech zabrzmi pieśń siewna kołchozów ojczystych, 


niech marsz nam przyśpiesza 


i zbliża dzień przyszły! 
Przełożył G, T. 


7 postępowej spuścizny kołłątajowskiej 


Czółowy przedstawiciel! obozu re- 
form i oświecenia w Polsce drugiej 
połowy XVII wieku, Hugo Kołłątaj 


(1750—1812) całe życie swoje, rewo- 
lucyjny umysł i świetne publicystycz- 
ne pióro poświęcił sprawie wyzwo- 
lenia ludu, Z oburzeniem piętnuje on 
ustrój feudalno-szlachecki, w którym 
jedynie maśnateria i szlachta cieszy- 
ły się wolnością, chłopstwo natomiast 


jęczało w jarzmie pańszczyzny. Kot- 
łątaj pisze: 

„W Polsce jest wolnym tylko 
szlachcic. Najmniejszy despota sil- 
niejszy jest przeciwko takiemu na- 
rodowi.: Mężowie wybrani! Zasta- 
nówcie się ze drżeniem i bojaźnią 
nad stanem nieszczęśliwej ziemi, 
której mieszkańcy od niepamiętnych 
czasów ponoszą ucisk i nędzę, łzy 
ich nie znaja ani końca, ani odpo- 
czynku...” 

„Nie może się nazwać ten na- 
ród swobodnym, gdzie człowiek jest 
nieszczęśliwym, nie może być ten 
kraj wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem”, 


Hugo Kołłątaj dostrzegał, że ego- 
izm klasy szlacheckiej, odbierając lu- 
dowi wolność, ciągnie zarazem Pol- 
skę w grób niewoli. Nie może utrzy- 
mać się państwo i nie jest zdolne wal 
czyć o wolność, jeśli wszystkie przy- 
wileje zawarowała sobie szlachta, a 
olbrzymiej części narodu zostawiła 
jedynie niewolnictwo. Ostro wystę- 
puje Kołłątaj przeciwko szlacheckim. 
klasowym przywilejom. Śmiało rzuca 
w twarz szlachcie: 

„„Odwołajcie się do waszych 
przywilejów, rozmyślajcie nad pre- 
rogatywami waszej feudalności, ja 
wam śmiało przepowiem, że ziemia, 
w której jest przeszło siedem milio- 
mów niewolnika, a która jest na- 


około despotami otoczona, wolną 
być nie potrafi...” 
s„»Na próżno ten prawodawca za 
myśla o trwałości i dobroci rządu, 
który go na niesprawiedliwości usi- 
luje zakładać. Powróćmy to, co się 
należy naturze ludzkiej, a śmiało 
potem przystąpić możemy do tych 
warunków, które są potrzebne dla 
zaszczytu cnoty i dla ochoty rządo- 
wej!” , 
Kołłątaj zwracając uwagę na upo- 
śledzenie chłopstwa i piętnując suro- 
wo wyzysk ludu przez szlachtę, głosi 
zarazem zasadę, że ludowi zawdzię- 
cza Polska swoje istnienie. Z pracy 
i potu ludu utrzymuje się szlachta. 
Kołłątaj mówi: 
„Wiemy dobrze, iż na koniec roi- 
* nik w dobrach szlacheckich stał się 
rzeczą dziedzica, a niezrozumianym 
ludzkości zgwałceniem przestał być 
osobą przeciw oczywistemu natury 
głosowi. Oddany na dyskrecję pana, 
zostawiony pod legalną, jeśli tak 
mówić można, niewolą, porównany 
z bydlęty, doznawał takiego : losu, 
na jaki uprzedzenie, edukacja, chci- 
wość i pasje dziedzica wystawić go 
mogły...” 
„Niech ta ziemia... nie cierpi wię- 
cej w łonie swoim najlichszego nie- 
. wolnika„. Najbogatszy i okryty wiel 
kością obywatel... niech się raz aby 
na tym pozna, że cała jego okaza- 
łość i zbytki są darem nędznej wie- 
Śniaka ręki, że cała jego wspania- 
łość ubogiego ludu świetnieje po- 
tem, ten to krwawy pot z łzami 
i uciskiem zmieszany położył tak 
wielką różnicę kondycji, obudził 
zuchwałość stanów (szlacheckich — 
przyp. G. T.), żeśmy prawie zapom- 
nieli nakoniec, iż jesteśmy podob- 
nej natury ludzie...” 


Kołłątaj występuje przeciw polity- 
ce Watykanu sprzecznej z narodowy* 
mi interesami Polski, protestuje prze” 
ciw zależności polskiego kleru od pa 
pieskiego Rzymu, Szczególnie szkodli 
we jest to, zdaniem Kołłątaja, w spra 
wach wychowania, gdy nauczanie po 
zostaje w rękach „duchowieństwa zał 
konnego". Kołłątaj tłumaczy: 

„Duchowieństwo zakonne będąc 
wcale osobno od świeckiego tak ca 
do karności i cnót przydatkowych, 
jak co do zwierzchności krajowej 
zupełnie obce, lubo nie jest szkode 
liwe dla rządu (szlacheckiego — 
przyp. G, T), jest przynajmniej 
szkodliwe w edukacji z tej najbar- 
dziej przyczyny, że podlegać musi 

przełożonym krajów obcych i w 

materiach. opinii staje „się. poddane 


` woli swojej zwierzchności”. ` 


W r, 1773 postępowi działacze w 
Polsce, utworzyli „Komisję Edukacji 
Narodowej”, pierwsze nowóczesńe 
ministerstwo oświaty, które wyzwo- 
liło nauczanie spod władzy kleru, 
stworzyło świeckie. szkolnictwo ludo- 
we i świeckie szkolnictwo akademic- 
kie i wprowadziło pierwsze. polskie 
podręczniki naukowe. Na cele wy* 
chowania uchwalono użyć dóbr poł 
jezuickich. Kołłątaj współpracuje z 
tym wielkim aktem reformy wycho* 
wania i popiera projekt użycia dóbr 
zakonu jezuitów na rzecz oświaty. 
Oświadcza: 

„„Fundusze zakonników nie czy- 
nią tej wysługi, która się z nich 
krajowi należy. Czemużby więc Ko- 
misja (Edukacji Narodowej — przyp. 
G. T.) za zniesieniem się z zwierzch- 
nością przyzwoitą nie miała użyć 
pewnej części tych funduszów na 
edukację publiczną”, > 

Wybrał i opracował 
G. 


Współpraca świetlic i teatrów w ZSRR 
(LIST z MOSKWY) 


go na lato br. Eliminacje odbywają 
się na scenach największych świe- 
tlic robotniczych stolicy ZSRR, O 
rozmachu ich świadczy fakt, iż w 
poszczególnych przedstawieniach, 
złożonych nieraz z połączonego pro 
gramu kilku zespołów świetlico- 
wych, bierze udział do 500 osób. 

Ciekawie układa się w ramach o- 
becnych eliminacji repertuar teatral 
nych zespołów świetlicowych. Na 
pierwszy plan w tym repertuarze 
wysuwają się utwory dramatyczne 
z dawnej klasyki rosyjskiej, przede 
wszystkim zaś sztuki Ostrowskiego 
oraz Gorkiego. Ważną pozycją są 
również aktualne sztuki współcze- 
snych dramaturgów radzieckich, Na 
afiszach świetlicowych figurują naj- 
częściej, w ramach obecnych eli- 
minacji, utwory Korniejczuka, Suro- 
wa oraz Simonowa, 

Ciekawym i charakterystycznym 
przejawem rozmachu pracy mo- 
skiewskich zespołów świetlicowych 


jest to, że niektóre z nich wyprze- 


dzają teatry zawodowe, wystawia- : 


jąc najnowsze, nigdzie jeszcze w 
Moskwie nie grane, utwory drama- 
tyczne. Tak, na przykład, zespół 
świetlizowy kolejarzy węzła mo- 
skiewskiego wystawił niedawno naj 
nowszą sztukę znanego dramaturga 
radzieckiego, Michałkowa pt. „Utra 
cony dom” — poświęconą zagadnie 
niom rodziny radzieckiej i porusza- 
jącą problem pożycia małżęńskiego 
w świetle etyki i moralności ludzi 
radzieckich, „Utracony dom" dopie 
ro po wystawieniu na scenie świe- 


tligowej wkroczył do repertuaru 


czołowego teatru moskiewskiego — 
słynnego MCHAT-u. 

Dzięki intensywnej i produktyw- 
nej. współpracy zespołów świetlico- 
wych z teatrami zawodowymi, róz- 
mach oraz poziom poszczególnych 
przedstawień w niczym nie ustępu- 


przez jedną ze świetlic przy pew- 
nej fabryce w Moskwie, wystąpił 
ślusarz fabryczny, reżyser kółka 
dramatycznego i opowiedział o swo 
im planie inscenizacyjnym sztuki, ja 
ką zespół świetlicowy miał zamiar 
wystawić, Szczegółowo rozwiniętą 


Siedziba Moskiewskiej Rady Miejskiej, 


je możliwościom „prawdziwych” tea 
trów, Praca zespołu świetlicowego 
jest otoczona wszechstronną opieką 
ze strony teatrów zawodowych. 
Idzie ona w kierunku teoretycznym 
oraz praktycznym, Teatr konkret- 
nie pomaga świetlicom w przepro- 
wadzeniu i organizacji pogadanek 
oraz dyskusji na różne tematy, za- 
czerpnięte z dziedziny sztuki tea- 
tralnej, a jednocześnie czuwa nad 
samodzielną pracą świetlic w za- 
kresie inscenizacji utworów drama- 
tycznych, 

Niedawno temu na ciekawym wie 
czorze  dyskusyinvm. urzadzonym 


Sak ai BABE 


koncepcie inscenizacyjną przedysku 
towano przy udziale prawie wszyst 
kich członków zespołu. Następnie 
zabrał głos stały opiekun zespołu 
świetlicowego z ramienia opiekują- 


cego się daną świetlicą jednego z, 
czołowych teatrów radzieckich, Tea ` 


tru Małego, słynny aktor i reżyser, 
‘Igor Iliński, który podsumowując 
dyskusję wskazał jednocześnie kon- 
kretne metody inscenizacji w odnie 
sieniu do omawianej sztuki. 
Najciekawiej przedstawiała się 
druga część wieczoru, kiedy to wy- 
stąpili robotnicy fabryki, członko- 
wie koła, szczegółowo omawiając 


widziane przez nich na scenie Tea- 
tru Małego sztuki Ostrowskiego. 
Świetlicowcy poddali dyskusji oma- 
wiane sztuki, wskazując na széreg 
zasadniczych, ich zdaniem zalet i 
wad inscenizacyjnych, W dyskusji 
wzięli także udział obecni na ze- 
braniu artyści Małego Teatru na 
czele z Iljińskim, podsumowania zaś 
dyskusii z kolei dokonał reżyser ze 
spolu świetlicowego, dowcipnie o- 
kreślając swoje końcowe wystąpie- 
nie, jako „zbiorowy głos widzów”. 
"Współpraca teatru zawodowego 
ze świetlicowymi zespołami przy- 
biera z reguły w ZSRR różne i wy- 
soce pouczające formy. Jedną z naj 
popularniejszych jej form jest obec- 
nie organizacja przez poszczególne 
teatry dyskusji nad repertuarem o- 
raz twórczymi metodami pracy da- 
nego teatru przy udziale członków 
kilku, specjalnie zapraszanych ze- 
społów świetlicowych. Niedawno w 
Teatrze im, Leninowskiego Komso- 
mołu odbyła się podobna dyskusja, 
w której wzięli udział wszyscy świe 
tlicowcy z dziewięciu znajdujących 
się pod jego opieką świetlic. 

„O twórczych drogach teatru opos 
wiedział główny reżyser i kierow= 
nik artystyczny, znany aktor J. Bier 
sieniew, W dyskusji zabrało głos 
38 osób, Byli to przeważnie robot- 
nicy. O poziomie dyskusji i przygo- 
towaniu do niej świetlicowców mo- 
skiewskich świadczy dobitnie fakt, 
iż w wyniku dyskusji i pód iej wpły 
wem zadecydowano o poważnych 
zmianach w planie repertuarowym 
teatru, a jednocześnie niektórym ak 
torom i reżyserom polecono zmie- 
nić ich metodę twórczą. P. 
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W rocznicę proklamowania Insurekcji Kościuszkowskiej 


Gdy na gościnnej ziemi radziec- 
kiej patrioci polscy, korzystając z 
bezinteresownej pomocy państwa 
wyżwolonych robotników i chło- 
pów, przystąpili do organizowania 
zalążka Ludowego Wojska Polskie- 
go — I dywizji piechoty, nazwali ją 
Dywizją Kościuszkowską. 


Nie to rzeczą przypadku. 


raz 


było 
właśnie insurekcja 1794 r. po 
pierwszy: w naszej historii wypowie 
działa walkę zarówno siłom obcej 


interwencji jak i rodzimej reakcji, 
właśnie ta insurekcja po taz pierw- 
szy na czele ruchu narodowego po- 
stawiła nie przedstawiciela jednej 
z  wszechwładnych w ówczesnej 
Polsce rodzin magnackich, ale Ta- 
deusza Kościuszkę, który nie miał 
protekcji możnych nie miał majat- 
ków, wojsk prywatnych i względów 
obcych ambasad. ale swym patrio- 
tyzmem, bohaterstwem wykazanym 
w walce o utrzymanie konstytucji 
3 maja, dawał gwarancję, że walkę 
będzie prowadził wytrwale, nieugię 
cie, bezkompromisowo, że będzie się 
starał przekształcić ją w walkę 0- 
gólno-narodową, na wzór walk to- 
czonych przez rewolucję francuską 
z siłami obcych interwentów i ro- 
dzimej kontrrewolucji. 

I Dywizja im. Tadeusza Kościusz 
ki choć działała w odmiennych wa 
runkach, to jednak była właśnie 
spadkobierczynią, ideologii insurek 
cyjnej — walki i z obcą okupacją i 
z rodzimą reakcją, która zawsze, 
czy to w XVIII wieku, czy w XX. 
w chwili, gdy ma do wyboru wy- 
rzeczenie się klasowych interesów, 
względnie 'żdradę narodową, wybie 
ra zdradę, by ratować swój ciasny 
interes klasowy, interes wyzyskiwa 
cza i groszoroba. 

Konstytucja 3 maja obalała do- 
tychczasową wszechwładzę magnate 
rii w Polsce. Była próbą ratowania 
państwa szlacheckiego, lecz zara- 
zem aktywizowała masy drobno- 
mieszczaństwa, wyrzucone dotych- 
czas poza burtę życia narodowego i 


państwowego. Uchwalenie ustawy 
konstytucyjnej odbyło się przy 
współudziale ludu warszawskiego, 


który w dniu 3 mają otoczył zamek, 
wypełnił przyległe ulice į plac, a 
swą postawą bojową przyczynił się 
do złamania obszarniczej opozycji. 

Obóz magnacko = obszarniczy 
czuł się zbyt słabym, aby przeciw- 
stawić się wysiłkom patriotów, lecz 


był dostatecznie podły, aby wstąpić 
na drogę zdrady narodowej. Inter- 
wencyjne wojska reakcyjnych Rrus 
i carskiej Rosji miały stać się obroń 
cami zdetronizowanej magnaterii. 
Rozpętała ona wojnę domową. Zdra 
da króla Stanisława Augusta, który 
przystąpił do Targowicy, sparaliżo- 
wała działania wojskowe, lecz nie 
złamałą woli walki. Triumf Targo- 
wiczan okazał się chwilowy. 


Najbardziej czynni działacze obo- 
zu patriotycznego, obozu reform mu 
sieli uchodzić z kraju przed zem- 
stą zwycięskiej magnaterii. Wojsko, 
które brało udział w walkach z ar- 
miami interwentów ulegało obecnie 
demobilizacji. Lecz-kiełkował i rósł 
posiew okresu reform, posiew „Kuźż 
nicy Kołłątajowskiej" i pism Staszy 
ca, Dochodziły nad Wisłę echa Wiel 
kiej Rewolucji Francuskiej, która 
wyzwoliła chłopa z pęt pańszczyzny, 


obaliła zdradziecką arystokrację, 
wyrokiem sądu ludowego skazała na 
ścięcie króla - zdrajcę, Ludwika 


XVI, tak samo jak nasz Stanisław 
August szukającego pomocy inter- 
wentów. Oprzeć się o rewolucyjną 
Francję, powołać naród pod broń — 
oto zadanie, jakie stawiają sobie na 
si ówcześni patrioci — postępowcy. 


Wśród mieszczaństwa warszaw- 
skiego oraz oficerów powstaje pierw 
sze sprzysiężenie patriotyczne. Dzia 
łyński, Kapostas, Jakub Jasiński — 
oto pierwsi działacze i organizato- 


rzy ruchu oporu. Wnet do tego spis 
ku mieszczańsko - oficerskiego do- 
łączył się spisek ludowy, kierowa- 
ny przez dawnych działaczy „Kużź- 
nicy Kołłątajowskiej* — ks. Meiera i 
Konopkę, oraz przywódców rzemie- 
ślników warszawskich: szewca Ki- 
fińskiego, rzeźnika  Sierakowskie- 
go i kowala Mariańskiego. 


Targowica zaostrzyła terror. Mno- 
żą się aresztowania patriotów. za- 
broniono zebrań ludu, zamknięto 
wiele piwiarni, które stawały się 
rodzajem klubów patriotycznych. 

W raporcie nadesłanym do ów- 
czesnego naczelnika policji śledczej 
Baura czytamy: „Cała Warszawa go 
towa jest do wybuchu, byle się zna 
lazł naczelnik... Najbardziej oba- 
wiać się należy pospólstwa. Spisku 
wykryć nie można. lecz pewnym 
jest, że, z wyjątkiem bogatych kup- 
ców, wszyscy czekają okazji...” 


Gdy w kraju! szybko postępowały 
przygotowania do wybuchu powsta 
nia, patrioci - wygnańcy, którzy sku 
pili się w Dreźnie i Lipsku, ze swej 
strony opracowują ideologię insu- 
rekcji., Szukają związków z rewolu 
cyjną Francją. Kościuszko udaje się 
do Paryża, gdzie wręcza Lebrunowi, 
ministrowi spraw zagranicznych, 
memoriał w sprawie udzielenia po- 
mocy Polsce. W memoriale tym na- 
si działącze patriotyczni znacznie 
wychodzą poza ramy konstytucji 3 
maja i zapewniają, że w razie zwy- 


cięstwa nowa Polska będzie republi 
ką, w której zostanie zniesione pod 
daństwo chłopów, a „wolność i pra 
wa będą równe dla wszystkich oby 
wateli* Rewolucyjna Francja przy- 
rzeka pomoc, jednak pod warun- 
kiem, że reformy wymienione w me 
moriale patriotów będą wprowadzo 
ne w życie. 


Z tego memoriału widzimy jasno, 
że ówczesny obóz stał na słusznym 
stanowisku i łączył śprawę naszej 
walki narodowo - wyzwoleńczej z 
głęboką przebudową struktury spo- 
łecznej, albowiem ogólnonarodowa 
walka wyzwoleńcza o charakterze 
historycznie postępowym możliwa 
była w XVIII wieku tylko na dro- 
dze konsekwentnej walki z feudaliz 
mem, a obcą interwencje mógł zwy 
ciężyć tylko taki ruch patriotyczny, 
w którym by zasadniczą postacią w 
walce był wolny chłop. 

Gdy na początku marca 1794 ro- 
ku brygada kawalerii stacjonowana 
w rejonie Ostrołęki miała ulec roz- 
formowaniu, jej dowódca gen. Ma- 
daliński nie wykonał rozkazu Tar- 
gowiczan, lecz wyruszył w kierunku 
Krakowa. prowadząc utarczki z woj 
skami interwencyjnymi oraz oddzia 
łami posłusznymi Targowiczanom. 

Dla zwalczenia Madalińskiego wy 
słano garnizon interwencyjny z Kra 
kowa. Dzielny brygadier wyminął 
zastawioną na niego pułapkę i wkro 
czył do miasta. Na wezwanie patrio 


tów w tymże czasie przybył do Kra 
kowa Kościuszko i wielu innych 
wygnańców. 

24 marca 1794 r. przy asystencji 
tłumów ludu krakowskiego została 
proklamowana insurekcja. Kościusz 
ko objął naczelne dowództwo nad 
wojskami narodowymi. Rozpoczyna- 
ła się walka inna niż dotychczaso- 
we w historii Polski szlacheckiej. 
Jeszcze przed wybuchem pówsłania 
Kościuszko oświadczył: „Za samą 
szlachtę bić się nie bede“ 

W jednej z pierwszych odezw Koś 
ciuszki czytamy: „Konieczną jest 
rzeczą, aby lud czuł. iż bijąc się prze 
ciwko nieprzyjacielowi powszechne- 
mu znajduje w tym polepszenie losu 
swego, że stan jego będzie nierów- 
nie bardziej szczęśliwy w uratowa- 
nej z niewoli Polsce. aniżeli dzisiaj” 

Czuł to właśnie żołnierz Ludo- 
wego Wojska Polskiego. gdy walczył 
na polach Lenino, a później na wła 
snej wyzwalanej ziemi. Czuł że w 
walce rozstrzyga on los narodu. Głe 
bokie, patriotyczne myśli i dążenia 
Kościuszki mogły zostać zrealizowa 
ne dopiero w sto piećdziesiąt lat po 
ich napisaniu. Zrealizowała je inna 
klasa, o istnieniu której Kościuszko 
nie wiedział — proletariat. który 
zdecydowanie ujął los narodu we 
własne dłonie, przepedził obcych o 
kupantów i rodzimą reakcję, ustalił 
władzę ludu na trwałe, na zawsze. 


WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 


Słowa na pozycji 


Łódź, miasto robotnicze, miasto o 
pięknych tradycjach rewolucyjnych, 
potrzebuje pisarzy. Każdy jej praco 
wity dzień przynosi tematy, które 
domagają się pióra, w fabrykach, 
w szkołach pisarz spotyka się z „od 
biorcami* robotniczymi jego powieś 
ci i wierszy, ma możność dyskusji. 

Taka właśnie dyskusja już nie 
z kolegą po fachu, ale właśnie z ro- 
botnikiem— jest potrzebna dziś, gdy 
literatura z marginesu życia przeszłą 
w samo jego centrum, stała się po- 
dobnie jak praca przy krosnach — 
sprawą robotniczą, Sprawą całego 
socjalistycznego społeczeństwa. 

I literaci łódzcy piszą. Wydać się 
może komuś, że nie dość szybko, że 
zbyt mało. Ale pamiętać należy, że 
wielkim obowiązkom, jakie ciążą na 
pisarzu, może on sprostać tylko 
przez wytężoną pracę, na drodze 
solidnej twórczości, Wiele kartek 
trzeba przekreślić aż powstanie 
wiersz, który jest w stanie przyczy- 
nić się do budowy socjalizmu, do 
stworzenia nowego, lepszego czło- 
wieka. 

W ostatnich miesiącach ukazało 
się parę książek pisarzy łódzkich: 
Jan Koprowski dał nam powieść o 
ojcu, arkusz poetycki i zbiór wierszy 
p.t. „Nowa ziemia“, Stanisław Piętak 
wydał powieść „Burzliwa pora“ 
oraz tom „Wierszy wybranych“ do- 
brze ilustrujący bogatą twórczość 
poetycką tego autora. W druku znaj 
duje się zbiór opowiadań Czesława 
Schabowskiego. Wreszcie przed pa- 
ru dniami ukazał się tomik wier- 
szy Jerzego Millera — „Słowa na 
pozycji“, 


| 
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Jest to drugi z kolei tomik tego 
poety. Pierwszy pt. „Pieśni inwalidz 
kie* wydany został przed dwoma 
laty. Warto jest wziąć do ręki oba 
tomiki i porównać je. Droga, jaką 
przeszedł Miller w ciągu tych paru 
lat — widoczna walka o poezję naj- 
bardziej przydatną klasie robotni- 
czej — zasługuje na uznanie. 

Wiersze z „Pieśni inwalidzkich“, 
o tematyce przede wszystkim wo- 
jennej, okupacyjnej — powstawały 
pod znakiem czysto formalistycz- 
nych poszukiwań, Był to okres — 
lata zaraz po wojnie — gdy krytyka 
marksistowska, wówczas jeszcze 
bardzo słaba, nie potrafiła dopomóc 
poetom, nie potrafiła skierować ich 
z fałszywych ścieżek na słuszną dro- 
gę poezji realistycznej. 

Zamet, jaki panował w poglądach 
na literaturę, panoszące się wzory 
schyłkowej poczji burżuazyjnej 
— wszystko to sprawiało, że młody, 
debiutujący poeta błąkał się naj- 
częściej po omacku — sprowadzał 
pracę nad wierszem do formalnych 
„wynalazków“ nie rozumiejąc tego, 
że o wartości poezji decyduje to, 
w jakiej mierze służy ona sprawie 
postępu, sprawie klasy robotniczej. 
Te formalne poszukiwania, nie podpu 
dowane nową społeczną treścią — 
zacierały coraz bardziej czytelność 
wiersza, zmniejszały jego komunika 
tywność. 

Te błędy ciążą również i na „Pie 
śniach inwalidzkich* Millera. 

Cytuję dla przykładu: 

Ruchy poza ekranem 

kreślą gotyckie pismo. 
Lodowy wzywa ranek 
żandarmskich spisów. 


Powstanie i przyszłość Świata 


Zagadnienie: kiedy i w jakich 0- 
kolicznościach zaczęły krążyć wokół 
słońca planety, jest bez porównania 
bardziej skomplikowane od zagad- 
nienia rozwoju gwiazd. Zbadanie 
niektórych gwiazd dostarcza uczo- 
nym dużo materiału, tyczącego rów- 
nież innych gwiazd, w tej liczbie 
słońca. I odwrotnie zbadanie 
słońca wzbogaca naukę danymi, do- 
tyczącymi całego układu gwiezdne- 


go. 

Jeśli chodzi natomiast o planety, 
to znamy ich zaledwie kilka. Są one 
stosunkowo niewielkie i świecą od- 
bitym Światłem słońca. Jedna z pla 
net — Ziemia — została już dobrze 
zbadana. Znamy jej przeszłość na 
przestrzeni 2—3 miliardów lat. Nie 
mamy jednak możności zbadania in- 
nych systemów planetarnych, mimo, 
że nie ma co do tego wątpliwości, 
że również inne słońca — gwiazdy 
posiadają swoje planety. Te dalekie 
systemy planetarne są niedostępne 
dla naszej bezpośredniej obserwacji 
toteż chcąc nie chcąc musimy się 
ograniczyć tylko do obserwacji te- 
go systemu planetarnego, do które- 
go należy nasza ziemia, 

W budowie jego uczeni już dawno 
temu zauważyli pewien ustalony po 
rządek. W centrum naszego systemu 
planetarnego znajduje się słońce, do 
koła którego krążą planety z róż- 
ną szybkością, w różnych od niego 
odległościach. Słońce również obra- 
ca się wokoło swej osi, w tę samą 
stronę, co planety, Można je podzie- 
lé na dwie grupy: planety wew- 
netrzne: Merkury, Wenera, Ziemia 
1 Mars, stosunkowo niewielkie, o du- 
żej gęstości, planety „typu ziemi” 
— oraz planety zewnętrzne — Ju- 
piter, Saturn, Uran, Neptun, — pla- 
nety-giganty, o małej gęstości z wiel 
kimi atmosferami o swoistym skła- 
dzie. (Dziewiąta planeta Pluton je- 
szcze jest mało znana). 

Wszystkie te cechy charaktery- 
styczne układu planetarnego nie mo 
ga być oczywiście dziełem przypad- 


ku. Należy przypuszczać, że powsta- 
nie planet musiało być następstwem 
jakiejś ogólnej przyczyny, zjawiska, 
które miało miejsce parę miliardów 
łat temu. 

Uczeni radzieccy odrzucają wszyst 
kie tezy burżuazyjnych uczonych - 
idealistów, którzy przypisuja pocho- 
dzenie planet przypadkowi. Opraco- 
wali oni w prawidłowy, przyrodni- 
czy sposób materiał, który może stać 
się podstawą dla wyjaśnienia spra- 
wy pochodzenia planet. 


Bardzo ciekawe wnioski wysuwa 
np. akademik W. G. Fiesenkow. W 
następstwie skomplikowanych pro- 
cesów, 2—3 miliardy lat temu w 
jądrze słońca zaszła wielka zmiana. 
W związku z tym zaczęło się ono 
szybciej poruszać naokoło osi. Na- 
stępstwem tego było wydzielenie 
przez słońce stosunkowo niewielkiej 
części swojej masy, z której powsta 
ły planety. Pamiętajmy o tym, że 
planety to okruszki w porównaniu 
ze słońcem. Wszystkie planety ra- 
zem wzięte stanowią zaledwie 0,11 
proc. ciężaru słońca. 

W 1944 roku akademik O. J. 
Schmidt przedstawił swoją hipo- 
tezę, wg., której słońce poruszając 
się w galaktyce, w chwili, gdy prze- 
suwało się przez główną jej płasz- 
czyznę, przyciągnęło do siebie część 
zwartej substancji miedzygwiezdnej. 
W ten sposób wokół słońca utworzył 
się rój cząstek, poruszających się na 
około niego po elipsie i pod wpły- 
wem przyciągania — towarzyszą” 
cych mu w jego drodze w galaktyce. 
Z tego roju cząstek substancji mię- 
dzygwiezdnych powstały planety 
Resztki tej substancji to komety, 
meteory i meteoryty. 

Hipoteza O. J. Schmidta wyjaśnia 
wiele cech charakterystycznych sy- 
stemu słonecznego. W chwili obec- 
nej hipoteza ta nie jest jednak je- 
szcze w pełni potwierdzona. 

Życie na ziemi zależy głównie od 
słóńca. Ponieważ słońce będzie ist- 


nieć jeszcze wiele miliardów lat, 
nie należy niepokoić się o przy- 
szłość naszej planety, 

Nasze słońce porusza się pośród 
gwiazd w galaktyce. Pędzi ono ra- 


zem z planetami z szybkością 2504 H > 
iobraz poetycki, często bardzo pla- 


km. na sekundę. Pozostałe gwiazdy 
poruszają się z 
szybkością. Czy jest więc możliwe 
zniszczenie naszej ziemi wskutek 
zderzenia się słońca z jakąś gwiaz- 


dą? Nie, jest to niemożliwe. 
Wszechświał bowiem jest bardzo 
pustynny. 


Kiedy na niebie pojawiały się nie- 
zwykłe ciała niebieskie: gwiazdy z 
ogonem: — komety, wywoływało to 
w dawnych czasach panikę. Zabo- 
bonni ludzie uważali, że komety to 
groźne oznaki, że zapowiadają one 
głód. wojnę i szybki koniec świata 

Astronomowie ustalili jednak or- 
goniczny skład komet, Wyjaśnili oni, 
że tak zwane jadro komety składa 
się z niewielkich bryłek substancji 
międzygwiezdnej, a ogony 'ch z roz 
rzedzonych gazów i pyłu. Komety 
poruszają się naokoło słońca pod 
wpływem jego przyciągania, Nicze- 
go tajemniczego, czy też cuñowne- 
go w tych zjawiskach nie ma, 

W roku 1910 ziemia zderzyła się 
z ogonem komety Halley'a. Zderze- 
nie to było przewidziane przez uczo 
nych. Ziemia wówczas przesunęła 
się przez rozrzedzone gazy ogona 
komety bez żadnej szkody dla swo- 
ich mieszkańców. 

A co by się stało. gdyby ziemia 
zderzyła się z jądrem komety? Od- 
powiedź na to pytanie dave Iru:reat 
Nagrody Stalinowskiej. prof. S. W. 
QOrłow: „Najprawdopodobniejsze jest 
to, że jądro wpadnie w ocean, albo 
na prawie puste przestrzenie na- 
szych kontynentów. Jeśliby nawet 
doszło do takiego zderzenia będzie 
to tylko miejscowa katastrofa, po- 
dobna swym zakresem w przestrze- 
mi do trzęsienia żiemi lub wielkiego 
wybuchu wulkanu“, 

LS. 


podobnie wielka | 


| 


Ze snu na placu kasern 
wezwana przytomnieje, 
śniegu oznacza skazy 
blasku unaocznienie, 


Te i tym podobne strofy na sku- 
tek wyszukanej, doprowadzonej aż 
do granicy zrozumiałości składni 
obrazów i słów, sprawiają, że ich 
treść zamienia się w białą plamę, 
nic nie znaczy. 


Należy jednak pamiętać, że Miller 
pisząc „Pieśni inwalidzkie* ulegał 
formalistycznym poglądom na poezję 
—i, że z punktu widzenia tych właś 
nie poglądów „Pieśni inwalidzkie" 
są niemałym osiągnięciem. Miller do 
chodzi tutaj do wielkiej zwięzłości 
języka poetyckiego, dobrze opano- 
wuje rzemiosło pisarskie. 

Na tym większe uznanie zasługuje 
fakt, że Miller z chwile dojrzewa- 
nia jego świadomości pisarskiej. z 
chwilą gdy zrozumiał społeczny, po- 
lityczny sens poezji — potrafił od 
razu zrezygnować ze swoich dotych- 
czasowych osiągnięć. aczkolwiek 
włożył w nie wiele pracy. 


Zaczyna pisać od początku. Jego 
nowe wiersze przynoszą nam już 
inną treść, podaną również w innej. 
sugestywnej a jednocześnie grozu- 
miałej formie. Bo i otwórzmy tylko 
„Słowa na pozycji“. Wiersz „Wiktor 
Markiewka': 


Spojrzałem w serce, 

w myśl Wiktora, 
kiedy ostatnią bryłę węgla 
wyrąbał i po nową już 
stalowy świdęr wbił 

i wwiercał. 

Dwoił się. troit, wszędzie był 
w niepokonanym rytmie serca, 
Górniczej lampki białe, światło 
towarzyszyło mu.. 


Jakaż różnica w porównaniu z 
cytowanymi uprzednio strofami z 
„Pieśni inwalidzkich*! Tu każdy 
wie, o co chodzi — tu się Wiktora 
Markiewkę widzi, właśnie widzi się. 
Nowe wiersze Millera obfitują w 


styczny. Czy to będzie wiersz „Nowe 
Bałuty", czy „Szanghaj“, czy też wier 
sze koreańskie — w każdym znich 
poeta mówi obrazami. Już nie nazy 
wa rzeczy i zjawisk, lecz je pokazuje. 
Wiąże się z tym druga ważna cecha 
tego tomiku — skłonność do opisu, 
do opowiadania. Miller — i tym gó- 
ruje on nad większością młodych 
poetów — pozostawił już poza sobą 
poetycką deklarację, poetyckie wy- 
znanie wiary politycznej. Po stosun- 
kowo nielicznych wierszach de- 
klaratywnych jak: „Amsterdam“ 
„Wiertacze”, „Dokerzy“ Miller 
szybko przeszedł do politycznego 
opisu zdarzenia, osiągnął umiejet- 
ność nie tylko dialektycznego wi- 
dzenia, ale również dialektycznego 
przedstawiania rzeczywistości. 

Wyrazem tej skłonności do opisu, 
do opowiadania — pominąwszy już 
fabularne wiersze liryczne, jak np 
„Nowe Baluty“ — są dwa poematy 
zamieszczone w tej książce- „Poe- 
mat o zwycięstwie”, obrazujący bo- 
haterską walkę narodu radzieckiego 
z hitlerowskimi napastnikami 
oraz poemat o Julianie Lansut 
„Śmierć komunisty opłakujcie wal- 
ką“. Posiadają one — zwłaszcza po- 
emat o Lahaut — liczne błędy, ale 
posiadają również i piękne, wzru- 
szające strofy, jak np.: 


My, ludzie 

jeden dzieliliśmy 

głód i żelazną wytrwałość 

jak chlebem dzieląc się krwią 

za Ojczyznę ; 

i za Socjalizm. 

Wiersze, mie mówiąc już o ich po- 

litycznej, wzruszającej treści — ma- 
da duża siłe oddziaływania właśnie 


z 


wszystkich stron, 
łaszcz, 
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poprzez swą muzyczność, rytmikę. 
Nadają się nie tylko do cichego czy- 
tania, lecz równieź i do recytacji, 
nawet zyskują na niej. 

„Słowa na pozycji* ukazują Mil- 
lera — poetę politycznego, Czajność 
rewolucyjna, powiązanie z walką i 
pracą klasy robotniczej całego świa- 
ta, troska o nasze budownictwo so- 
cjalistyczne, i jednocześnie dobitny 
głos w walce o pokój — oto oblicze 
ideologiczne tej poezji. 


Treść tomiku w pełni uzasadnia 
tytuł: „Słowa na pozycji.* 


MIROSŁAW OCHOCKI. 


Co czytać 


„NIEZAPOMNIANY ROK 1919“ 
Dramat niedawno zmarłego pisarza 
radzieckiego IW siewołoda Wisznien 
skiego, świadka i uczestnika Rewo 
lucji Październikowej, stawia sobie 
za zadanie odmalowanie niezapom- 


Wo ŚSZEŃ I EWS K 


VYDĄWNICTWO 


PRASA WOJSKOWĄ 


nianych wydarzćń z czasów wojny 
domowej, upamiętnienie tych wiel 
kich chwil dziejowych, kiedy to w 
ogniu walki rewolucyjnej powstawał 
nowy, lepszy Świat. Sztuka Wisz- 
niewskiego pokazuje nam nierozer 
walna więź łączącą wielkich wo- 
dzów rewolucji Lenina i Stalina z 
narodem walczącym o wielką ideę 
komunizmu, 


„CZARNI NIEWOLNICY IM- 
PERIALISTÓW AMERYKAŃ-= 
SKICH“. Książka ta, zawierająca 
dwie prace o amerykańskim wyda- 
niu hitlerowskiej doktryny rasi- 
stowskiej: Moczelina „Teorie raso 
we w służbie amerykańskiego impe 
rializmu* oraz Arteniewa „Czarni 
niewolnicy USA“ demaskuje 
istotę „demokracji amerykańskiej”. 


„WSPOMNIENIA* W, Wieriesa- 
jewa, wybitnego literata i lekarza 
rosyjskiego, dostarczają wiele inte- 
resującego materiału z zakresu psy 
chologii dzieciństwa i okresu doj- 
rzewania oraz ciekawy obraz epo 
ki, portrety wybitnych ludzi i cha- 
rakterystykę prądów umysłowych. 


Od „comics“ 


W Stanach Zjednoczonych wy- 
chodzi codziennie 2.000.000 egzem- 
plarzy bardzo tanich pisemek dla 
dzieci, zwanych po angielsku „co- 
mics", Pisemka te wypełnione są 
„filmem rysunkowym”, ilustrującym 
krótki zazwyczaj tekst opowiada- 
nia, O czym mówią te pisemka? 


O zbrodniach, kradzieżach, włama- 


czytelnikiem wszystkich _„comies”, 
jakie tylko się ukazują. Wy sądzi: 
cie tego nieszczęśliwego chłopca, 


ale ja nie widzę na ławie oskarżo- 
nych wydawców tych szkodliwych 
pism”, 

Chłopiec skazany został na 22 la- 
ta więzienia. W tym samym dniu 


ZS 


nie przynoszą nam wiadomości z 
Korei. Mac arthurowie i eisenhowe- 
rowie będą mieć z dzieci wychowa- 


nych na  „codicsach” brutalnych, 
bezwzględnych i okrutnych żołda- 
ków, Tak wiec .zvsk” bedzie po- 


do zbrodni 


niach, Jednym słowem 
zasad gangsterskich. 

W Chicago miała ostatnio miejs- 
ce rozprawa sądowa przeciwko 14- 


uczą one 


letniemu chłopcu, oskarżonemu o 
zabójstwo rówieśnika, „Proszę 
przyjąć — powiedział na rozprawie 
obrońca oskarżonego — jako oko» 
liszność uniewinniającą fakt, ze 
chłopiec ten już od wielu lat jest 


SOA 
KASY 


w Chicago znacznie wzrósł nakład 
„comicsów”,., W dalszym ciągu 
zatruwają one umysły młodego po- 
kojenia i dostarczają wzorów dla dzie 
cięcych „zabaw”. takich właśnie, ja- 
kie widzimy na powyższych zdję- 
ciach, A co będzie. gdy te dzieci 
podrosną? Odpowiedź na to pyta- 


dwójny — wydawcy zrobią dobry 
interes, a generałowie amerykańscy 
uzyskają  „wyborowego” żołnierza- 
agresora, walczącego w obronie ia- 


teresów  imperialistów  amerykańs 
skich, 
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ZUPA Z BARANINĄ 


Po dniu wytężonej pracy (trzeba 
było przesiadywać na trzech pod 
rząd posiedzeniach) Mikołaj Grecz- 


niew wraz ze swym wieloletnim 
przyjacielem, Sergiuszem  Połuchi- 


nem, powracał do domu. 

Nadszedł już wieczór, obu im chcia 
ło się jeść i z zupełnie zrozumiałych 
przyczyn rozmowa ich krążyła wciąż 
dokoła obiadu. 

— Nie, nie, nie! Nawet nie spieraj 
się proszę bardzo! dowodził 
Gveczniew przyjacielowi. — Domowe 
obiady jakoś sa przyjemniejsze i 
smaczniejsze niż w naszej stołówce. 

— Być może, nie zaprzeczam 
zgodził się Połuchin. Jędnakże 
kobietom te domowe obiady mocno 
dają się we znaki. No, osądź sam, 
teraz Elżbieta przyszła oto z pracy, 
cheiałaby odpoczać, a tu  krzątaj 
się przy nas, pieczeniarząch. Nie, 
mimó wszystko, trudno im z tym by 
wa. 

— Niby też wielka fatyga ugoto- 
wać zupę, albo na przykład usmażyć 
kotlet — i proszę do stołu. Cóż w 
tym trudnego? Zdaje mi się o wie- 
le trudniej siedzieć po osiem godzin 
na zebraniach i wysłuchiwać krytyki 
pod swym adresem... No, ale zaraz 
łykniemy coś gorącego.., 

Greczniew nie słyszał odpowiedzi 
Sergiusza Sergiejewicza, gdyż całą 
jego uwagę skupił stół, na którym 
zamiast kromek chleba i rozstawio- 
nych talerzy widniała kartka z na- 
pisem: „Kola! Poszłam na zajęcie 
kółka. Wracam o dziewiątej. Jeśli 
bardzo eż się chce jeść, przyrządź so- 
bie cośkolwiek. Produkty są za 
oknem. Uważaj na ciasto. Liza“. 

— T-t-tak! Otóż łyknęliśmy coś 
goracego — opanowując  czkawkę, 
powiedział Greczniew. — Taki to i 
obiad. a 

Stanał i z zakłopotaniem podrapał 
się palcem za uchem, zajrzał do ku- 
chni i powróciwszy powiedział: 

— Ot, posiedź sobie trochę Se- 
rioża na otomanie, masz, poczytaj 
sobie gazetę, a ja przez ten czas 
spitraszę obiad. Zrobię to raz 
dwa. Przy sposobności udowodnię ci 
całą niedorzeczność kobiecej teori, 
jakoby praca w kuchni była czymś 
niesłychanie skomplikowanym i trud 
nym. Zgoda? 

— Ja ci pomogę — oświadczył Ser 
giusz. Raz jeden w dzieciństwie już 
pomagałem matce piec ciastka, 

„ — Cudownie! — ucieszył się Gre- 


„Tito 
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Mac Art lui 


W oficjalnej biografii tego gene- 
rała można znaleźć wszystko oprócz 
tego. co od dawra uważa się za ce- 
chy charakterystyczne dowódców 
wójskowych. A 

Życiowa droga Mac Arthura nie 
jest bynajmniej ozdobiona laurami 
zwycięstw wojskowych. Wprawdzie 
w wykazie jego służby znajduje się 
parę głośnych „czynów“, ale „czyny“ 
te w żadnym wypadku nie przyspa- 
rzają mu żołnierskiej chwały. 


KAT BEZROBOTNYCH 
Pierwszy z nich odnosi się do ro- 
ku 1903. kiedy to Mac-Arthur, bę- 
dacy wówczas podporucznikiem, 
brał udział w pacyfikacji Filipin 
przez amerykańskich kolonizatorów. 


Brukową. prasę amerykańską obie 
gło wówczas jego chełpliwe opowia- 
danie o tym, że gdy spotkał w dżun- 
gli bezbronnego powstańca „zacza- 
jonego jak tygrys gotujący się do 
skoku“ nie tracąc przytomności i nie 
zawahawszy się ani.na moment, za- 
strzelił go na miejscu. „Padł martwy 
u moich stóp — dumnie opowiadał 
Mac Arthur — Kiedy odwróciłem go 
na plecy, zobaczyłem. że «wszystkie 
kule trafiły go w serce“. „Prosta w 
serce“ — triumfowały gazety. 


Po dwudziestu kilku latach, w 
1932 roku. imię Mac Arthura zno- 
wu „zajaśniało* na łamach gazet 
amerykańskich. Następną swoją ba 
talię Mac Arthur wygrał z.. głodny 
mi weteranami, Rzucił piechotę, ka- 
walerię i bandy uzbrojonych poli- 
cjantów przeciw  demonstrującym 
bezrobotnym, którzy byli niegdyś 
żołnierzami, a którzy przybyli do 
Waszyngtonu z prośbą o wypłacenie 
zasiłku obiecanego im podczas pierw 
szej wojny Światowej. 

Wojsko i policja pod komendą 
isę Arthura strzelały wówczas do 


demonstrantów, potem zaś, idąc po 
śrupach. źdobyły szturmem i spaliły 
BM 


czniew. — Zaraz przyrządzimy taki 
obiad, że... Po prostu raj w: gębie!. 

Wkrótce Sergiusz, nadąwszy po- 
liczki, rozpalał ogień pod blachą, a 
Greczniew z zawiniętymi rękawami 
i w fartuchu szczękał naczyniami, 

— Mleko do kawy nastawiłem — 
informował przyjaciela. A jak tam 
z rozpalaniem ognia? 

— Dopiero co buchał wprost, ale 
wygasł, niech go diabli!  Niewia- 
domo, czemu dym powraca z komi- 
na? 

— A czy otwarleś ruszt? No, o- 
czywiście, nie/ztobiłeś tego. Ach ty, 
kuchmistrzu! Nie, na nic mi taki 


Po pół godzinie pod fajerkami bu 
chał płomień, zaszumiało w garnku. 
— Jeszcze chwilka, a podjemy s50- 
bie zupki z baraniną — mówił Gre- 
czniew, odwracając kawał baraniny. 
Ale oto pytanie: jak wrzucać mięso 
— do zimnej wody, czy do wrzątku? 
— A czy to nie wszystko jedno? 
— Nie. Inaczej może nie być roso- 
łu. Zresztą poczekaj, Zaraz zadzwo- 
nię do cioci Klaudii i dowiem się od 
niej o całym tym technologicznym 

procesie, 

Idąc do telefonu Greczniew zauwa 
żył, że ciasto wypływa wierzchem 
rondla i spełza na dół 


pomocnik. Degraduję cię na pomy- — Co to ma znaczyć! — zawołał 
waczkę. Idź obierać kartofle, a roz-l z rozdrażnieniem, wpychając ciasto z 
palaniem ognia ja sam się zajmę. | powrotem do rondla. — Proszę za- 


O 


bumelantach 


Więc — bumelent... Ale jaki?. 
Rozpoznawcze gdzie są znaki? 
W sposób jasny, zwięzły, szybki 
Chcę przedstawić różne typki. 


Ten „choruje wciąż, albowiem 


Ma „z natury“ słabe zdrowie... 
Ą Któż z nas nie zna hipokryty: 


To bumelant pospolity. 


Temu panu czy miewieście 

Woiąż „wupada coś na mieście”... 

W każdym biurze ten typ żnany: 

To bumelant kawiarniany. 


Ten sporządza wciąż „wykazy“, 
Kreśli, sprawdza tysiąc razy. .. 
Taka „praca* — ćżasu strata! 
To bumelant —biurokrata. 


Ten do pracy „pilnie“ chodzi, 
Lecz, jak może, zwleka, szkodzi, 
Inny pracę psuje — słowem: 

To bumelant — wróg 


klasowy. 


Ten ma funkcje kierownicze: 

Nie chce wiedzieć on'o niczym, 

Nie dostrzega spóźnień, kantów... 
To przyjaciel bumelantów 


Takie są najczęstsze typy... 
Niech z nas każdy, jak od grypy, 
Od szkodników tych się chroni! 
Walczmy śmiało — bedzie po nich! 
ADAM PRZEGRODZKI 


WIOSE 


NNE PISANKI. 


chowywać się przyzwoiciej 
na-swą kolej. 

Dopiero po nałożeniu na pokrywkę 
nad ciastem — dwóch polan drzewa 
i maszynki do mięsa, przyjaciele po- 
szli do telefonu, aby wysłuchać wska 
zówek kulinarnych cioci Klaudii. 

Nagle Greczniew poruszył nozdrza 
mi, ze świstem wciągnął powietrze, 
kichnął i zawołał: 

— Trzymaj garnek! 

Przez drzwi kuchenne wydobywa- 
ly się siwe kłęby dymu, rozsnuwając 
się dokoła. 

Zbliżała się godzina dziewiąta. 
Greczniew i Sergiusz, obaj zakopce- 
ni, zziajani, z nienawiścia spoglądali 
na zadymiony garnek, w którym za- 


i czekać 


miast zupy, 'znajdowała się , jakaś 
ciecz — mętna, przesolona jį nad- 


zwyczaj gorzka. 

— Gdybyś miał jęszcze pud piep- 
rzu, wpakowałbyś go też do garnka 
— mruczał Sergiusz, próbując łyżką 
zupę. 

— (Chciałem jak najlepiej — tłu- 
maczył się Greczniew — a tymcza- 
sem... Ha, bracie, to Liza wyprawi 
nam ball.. A jeszcze ta przekięta 
maź wciąż pęcznieje, Nie chce sie- 
dzieć w rondlu. yć: 

I znowu zaczął wpychać rozłażące 
się na zewnatrz ciasto do rondla, 

— Trzeba nałożyć na wierzch jesz 
cze coś cięższego, poradził Sergiusz 
Sergiejewicz, rozglądając się dokoła. 

— Rób, jak uważasz. — Na ma- 
chnięcie całą ręką nie starczyło sił 
Greczniewowi, więc tylko poruszył | 
paleami, — Wszystko jedno, zi 


łem już apetyt. I nie dość tego, ale 
gdy spojrzę na kuchnię, to wprost 
mnie mdli. 

— I mnie także — odparł Ser- 
giusz Sergiejewicz — opuściwszy po 
nuro głowę, 

— Ot, widzisz. Teraz dowiedzieliś 
my się, jak pachna domowe obiady 
— przyznał Greczniew.. — Naużywa- 
liśmy! -Zgadzam się rozebrać górę 
kamyk po kamyku, całe doby ślęczeć 
na posiedzeniach, nieustannie wysłu- 
chiwać najostrzejszej krytyki, aby 
tylko trzymać się z daleka od kuch- 
ni! I jak tym kobietom starczy cier- 
pliwości na utykanie 
mi? 

„.Tegoż wieczora Greczniew  za- 
czął pisać artykuł do gazety o ulże- 
niu kobietom w domowych zajęciach. 
Artykuł ten pisze do dnia dzisiej- 
szego. 


się z garnka 


„Krokodyl“ 


«kutaka 


obozowisko, w którym  gnieździły 
się rodziny byłych kombatantów. 
„Była to misterna robota“ — 
stwierdził następnego dnia Mac 
Arthur w rozmowie z koresponden- 
tem. 
Był wtedy już generałem. 


nopole kapitalistyczne, miał on in- 
ne zalety. 
* * * 

Początek kariery Mac Arthura 
związany jest ze zwycięstwem, ma- 
jącym decydujące znaczenie dla ca- 
łego jego życia. Zwycięstwo to jed- 
nak uzyskane zostało nie na polu 

NA FRONCIE — MISTRZ j 

„DZIAŁAŃ ODWROTOWYCH“ 

Gdy podczas drugiej wojny świa- 
towej Japończycy zajęli Filipiny, 
Mac Arthur, piastując tytuł filipiń- 
skiego marszałka polnego, nie uwa- 
żał za słuszme zorganizować obro- 
ny czy przygótować kontrofensywy. 
Błyskawiczny „strategiczny odwrót“ 


do.. Australii dokonany został 
przez niego niemal że w liczbie po- 
jedynczej. 


Los powierzonych mu wojsk, bez 
walki ustępujących wrogowi miasta 
i twierdze, bynajmniej nie frasował 
zbiegłego marszałka polnego. 

Być może, brak rzucających się 
w oczy wojskowych zalet znajduje 
u Mac Arthura kompensatę w doj- 
rzałości umysłu wojennego? Jedyna 
jego praca wojenna, zawierająca w 
sobie widocznie całą jego wiedzę i 
doświadczenie — to regułamin doty- 
czący takiego nieogarnionego pro- 
'blemu strategicznego, jakim jest... 


wałka ze strajkującymi. bitwy, ałe w ciszy buduaru miss 
Główna myśl tej pracy streszcza | Stotsbarry. Następstwa jego były 


się w wielokrotnie powtórzonej ra- | jednak poważniejsze od skutku dzie 
dzie: „kłaść trupem!“ Ktoś być mo- ļ sięciu wygranych bitew. 
że spyta: } : , Miss Stotsbarry — jest córką swe 
— Dlaczego więc Mac Arthur zo- | go ojca, a ojciec jej — bankier - 
stał generałem, głównodowodzą* | milioner, jednym z największych 
cym? Dlaczego zrobiono z niego ge-| przyjaciół samego Morgana, naj- 
niusza wojennego? Dlatego, że w | większego magnata finansowego 
Stanach Zjednoczonych, pod naci- | Stanów Zjednoczonych. Nic więc 
skiem kapitalistycznego Wall | dziwnego. że gdy Mac Arthur zdo- 
Streetu. w kraju. zdzie nanuia mo- iby} serce pięknej. dolarowei dzie- 


MRIN LA EEE EENET EFTE 


wicy — odrazu wysunął się na czo- | 
ło w sferze konkurentów. gonią- | 
cych za karierą wojskową. 

Posługując się terminologią woj- 
skową — sprawa tyczy przecież ge- 
nerała — ożenek Mac Arthura po- 
dobny był do przerwania linii obron 
nej przeciwnika. 


Przeniknawszy do kasty plutokra 
tów rządzących Stanami 7 iednoczo- 
nymi — od razu poczuł się w „prze- 
strzeni operatywnej*. „Przestrzeń“ 
tę Mac Arthur wykorzystał dla po- 
łączenia męstwa z orderami i póź- 
niejszym wzbogaceniem się. 


'STRATEG BROWARNIANY 
Mac Arthur, jeden z wielkich ka- 
pitalistów Amervki, miał przed woj 


na tvtuł „króla piwa“. Wartość 


lis 
aon, 


)e= 


„Oryginaln 


Gdyby tak zapytać Genowefę Pie- 
trasik lub Wacława Latoszka, Józe- 
fẹ Kabat lub Marcina Smolarka, 
Krystynę Staniszewską lub Jerzego 
Sadowskiego z ZPW im. 9 Maja: — 
no, dobrze, moi złoci, a kiedy, że 
tak powiem, dajecie największy 
wkład pracy? — odpowiedzieliby bez 
bez wahania: rano, przed pójściem 
do fabryki. 

Oświadczenie to, które prócz wy- 
żej wymienionych, mogliby złożyć 
jeszcze dwaj inńi pracownicy ZPW 
im. 9 Maja: Wincenty Witecki i Wie 
sław Rośniak, jest oparte na głębo- 
kiej prawdzie. Wziętej z ich życia. 
Wprawdzie bowiem, cała wieloosobo- 
wa załoga zakładów jakoś daje so- 
bie radę z tą „trudną czynnością”, 
ale Genowefa Pietrasik, Wacław La 
toszek, Józefa Kabat, Marcin Smola 
rek, Krystyna Staniszewska, Jerzy 
Sadowski, Wincenty Witecki i Wie- 


sław Rośniak absolutnie nie moga 
jej pokonać. Ponieważ sa to ludzie 
na ogół młodzi, nie łatwo  tłu- 
maczyć ich wstręt do wczesnego 


wstawania uwiadem starczym,. nie- 
mocą, tudzież paraliżem. 

Tak więc przyczyny należy szu- 
kać gdzie indziej. Ot, po prostu Pie- 
trasik, Latoszek, Kabat i spółka to 


. . " " - . 7 ź . 
ludzie ambitni i oryginalni, Współ-| = 


„„bumelanta 


browarów oceniano w przybliżeniu 
na 10 milionów dolarów. Wyspy Fi- 
lipińskie, gdzie rozpoczął swoją ka- 
rierę (według gazety .Nation“) są 
pod prywatnym zarządem Mac 


Arthura. 
Szczególnie powiodły się Mac 
Arthurowi interesy handlowe po 


drugiej wojnie światowej, kiedy to 
w pełni wykorzystał swoje stanowi 
sko głównodowodzącego _ wojskami 
okupacyjnymi w Japonii. Wtedy 
wziął udział w zorganizowanej gra- 
bieży tego kraju przez amerykań- 
skie i japońskie monopole. Powino- 
wactwo z Morganem i własne bo- 
gactwo zapewniają Mac Arthurowi 
pełne poparcie tych, którzy niepo- 
dzielnie rozstrzygają © losie Sta- 
nów Zjednoczonych i kierują ich po 
lityką. 

Ten mąż zaufania plutokratów, 
bardzo imponuje im swoimi zaleta- 
mi osobistymi. Dwie namiętności 
władają bowiem duszą Mac Arthu- 
ra. Jedna z nich to maniacka żądza 
władzy, połączona z nienasyconym 
pragnieniem zysku. Druga — to na- 
miętna, zacięta, bezgraniczna nie- 
nawiść do ludzkości. 

Mac Arthur powtarza właściwie 
Hitlera, gdy mówi. że „demokracja 
musi być bezlitośnie wykorzenio- 
na“, Jako jawny wróg wolności pro 
paguje „agresywną, zdecydowaną i 
dynamiczną polityke“ w stosunku 
do innych narodów, rozumiejąc 
przez. nią masowe wyniszczenie lu- 
dzi. Ten zagorzały imperialista opa- 
nowany jest myślą o podboju świa 
ta przez dvktaturę monopoli amery 
kań h. : 

ŚLANAMI HITLERA 

To właśnie 

wał orosram 


ujarzmienia całei Azji 


i 29 
zawodnictwo pracy — powiadają — 
w którym bierze udział cała załoga, 
hasło: kto lepiej, kto więcej, kto 
prędzej i oszczędniej — to rzecz 0- 
klepana. Stwórzmy — powiadają — 
własne- współzawodnictwo: kto czę- 
ściej (spóźni się do fabryki) i kto 
więcej (dni roboczych opuści), 

I faktycznie zdołali w tym nowym 


współzawodnictwie pewne rekordy 
pobić, Pietrasik i Latoszek zostali 


nawet trzykrotnie wyróżnieni (przez 
sąd, za naruszanie dyscypliny pra- 
cy), Sadowski, Staniszewska, Kabat 
i Smolarek jeszcze do takich rezulta 
tów nie doszli, ale są na najlepszej 
do nich drodze, 

Jedno, co może ich trapić — to, to 
że „współzawodnictwo”* zainicjowane 
przez Latoszka i Pietrasika nie znaj 
duje żadnego zrozumienia wśród sze- 
rokiej masy robotników. Paleami tu 
się ich wytyka, a pod adresem ZMP 
i rady zakładowej płyną ustawiczne 
pytania; kiedy zrobicie porządek z 
nimi? 

(Na podstawie korespondencji) 


AIM > DINDU Ya 


«plotkarki 


EEEPEPRPEEPPPELEE TIDE EPE NEE ENARA aR EEA U OO 


i przeistoczenia Oceanu Spokojnego 
w „jezioro amerykańskie. W za- 
przedanej Wall - Streetowi Japonii 
Mac Arthur wprowadził obowiązek 
składania sobie cesarskich hołdów. 
Ale i tego mu za mało! W gorączko 
wych, marzeniach widzi już siebie 
władcą całej Azji. Zaborcze mono- 
pole amerykańskie, wyciągając ręce 
po bogactwa całego Świata, uważa- 
ją więc Mac Arthura za „silnego 
człowieka”, 

Przesadnie wyoibrzymiając możli 
wości techniki wojennej, w zaśle- 
pieniu swoim mają nadzieję. że 
tylko ona zadecyduje. Dla prostych 
ludzi Ameryki natomiast. dla tych, 
z których Wall - Street chce zrobić 
mięso armatnie. przedstawia się 
Mac Arthura w aureoli sławy wo- 
jennej. Robi się to przy pomocy sta 
rych, wypróbowanych metod, taniej, 
amerykańskiej reklamy 


* * 
* 


Będąc jednym z głównych inicja- 
torów bandyckiego napadu na Ko- 
reę, Mac Arthur był święcie prze- 
konany o tym, że uda mu się utopić 
w morzu krwi wolę i swobodę na- 
rodu koreańskiego Zabójca z za- 
wodu, zabójca z powołania, upaja 
się on cierpieniem milionów nie- 
winnych, spokojnych ludzi. Obu- 
rzenie całego narodu koreańskiego 
i wszystkich uczciwych ludzi wywo 
łały te słowa Mac Arthura. wypo- 
wiedziane nad trupami niewinnych 
Koreańczyków. zabitych przez im- 
perialistów amerykańskich: 

„Ten widok 
oczy*,. 

Na próżno jednak Mac Arthur 
wraz ze swoją kliką z Wsszvngto- 
nu łudzi się, że nieludzkim terro- 
rem, jakiego dotąd nie znała histo= 


raduje moje stare 


ria, rzuci na kolana naród koreań- 
ski» 


eo" walczące o wolność są 


Mac Arthur proklamo | niezwycjeżsne. 


M. Wistinieckii, P. Krainow 


KRONIKA PABIANIC 


Wzorowe przedszkole 
dla dzieci robotników ZPB 


GŁOS PABIANIO 


KRONIKA TOMASZOWA. 
Ekipy łączności miasta ze wsią 


wugruuszają w teren 


Małe figurki drepczą z powagą|sty — fabrykanta Kruschego był | bawił się tą czy inną zabawką łago| Już wkrótce, w zwiazku z roz- | ry dyskusyjne, na których wspól- 


obok matek-robotnic, odprowadzają 
"cych swe pociechy do przedszkola 
ZPB w Pabianicach.  Roześmiane 
są buzie dzieci, błyszczą radością 
oczy, nikt nie płacze, bo w przed- 
szkolu oczekują je znane opiekunki 
i miłe niespodzianki. 
Za bramą stoi budka, 


Jasne sale zalane potokami słońca, 
stość stanowią idealne 


„króluje“ ob. Ulbrych, portier. Ma 
łe figurki toczą się szybko w stronę 
budki mimo napomnień matek, śpie 
szących do pracy. Muszę się 
przywitać z „dziadkiem“ — odpo- 
wiada Grażynka Nowicka matce i 
wyciąga do „dziadka* rękę. 

Pierwszy punkt niepisanego ni- 
gdzie regulaminu przedszkola, usta- 
lony przez dzieci, został wypełnio 
ny. Z „dziadkiem“ trzeba się konie- 
cznie przywitać, bo należy do „ror 
dziny' jaką stanowią tu dzieci i 
personel. 

Rozbieranie w specjalnie urzą- 
dzonej wygodnej szatni nie 
przedstawia trudności. Garderoba 
wędruje do indywidualnych szafek 
i za chwilę jest się w gronie kole- 
gów i koleżanek, z którymi się wy 
chowało od niemowlęcia i razem 
„raczkowało”. 

Piękny pałacyk znanego kapitali 


Szczepienie ochronne 
przeciw różycy 


Prezydium Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Pabianicach podaje 
do wiadomości, że na podstawie 
zarządzenia Ministra Rolnictwa 
z dnia 26 stycznia 1951 r. Nr wz 
II 2/1 ochronne szczepienie świń 
przeciw różycy odbędzie się w 
Pabianicach w okresie od 2 do 10 
kwietnia br. 

Właściciele świń w  Pabiani- 
cach. winni do dnia 31 bm. zgło” 
sié w Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Pabianicach 
Ref, Rolnictwa i Leśnictwa (ul. 
Armii Czerwonej 16) posiadane 
sztuki, celem poddania ich szcze 
pieniu. 4 


— 


w której | 


kiedyś letnią rezydencją. 4 osoby 
„odpoczywały”* w nim po „trudach” 
fabrykanckiego żywota, nabierając 
sił do dalszego wyzysku robotni- 
ków. . 

Dziś znalazło tu pomieszczenie 70 
dzieci robotników Pabianickich 
ZPB d rana do wieczora -dom 


pwp 


wysokokaloryczne potrawy i czy: 
warunki dla dzieci. 


rozbrzmiewa wesołym i radosnym 
gwarem, śmiechem i śpiewem. Ci- 
sza zapada dopiero w czasie snu. 
Rzadko słychać tu płacz, a „kon- 
flikty* na tle, kto będzie pierwszy 


dzą „ciocie“, „Ciocie” to opiekunki 
i wychowawczynie. Troska, i mi- 
łość, jaką otaczają one dzieci wy- 
tworzyły serdeczną atmosferę. 

Parter pałacyku przeznaczony jest 
dla starszych dzieci, piętro dla nie 
mowląt. Czystość panuje tu niepo- 
dzielnie wszędzie — od kuchni i 
spiżarni począwszy, a na hallu 
skończywszy. Dużo światła i słoń- 
ca, _ wysokokaloryczny posiłek 
(1.400 kalorii na dziecko), czysta 
bielizna w żłobku, spacery, zabawy, 
odpowiedzi na każde pytanie ma- 
łych ciekawskich, tworzą idealne 
warunki dla umysłowego i fizyczne- 
go rozwoju dziecka. 

A matki-robotnice ZPB? Wdzięcz 
ne są państwu ludowemu za stwo- 
rzenie warunków ich dzieciom, o 
jakich nie śniły nigdy. Ob. Błońska 
wyraża opinię wszystkich matek, 
mówią: Idę do pracy spo- 
kojna, że dzieciom jest tu dobrze. 
Heniuś mój ma trzeci roczek. Kiedy 
przyniosłam go tu miał 6 tygodni. 
Rośnie i rozwija się doskonale, a 
córeczka ma już sześć lat, chodzi 
do przedszkola i jest również wy- 
chowanką „naszego“ żłobka. 

Dzieci pabianickich robotnic zna 
lazfy w przedszkolu drugi dom. w 
którym spędzają radośnie swe szczę 
śliwe dzieciństwo. 

(bor.) 


— 


Co usłyszymy przez radio 


Program na sobotę, 24 marca 1951 r. 


1150 „Głos mają kobiety. 12.04 
Dziennik. 14,20 Przegląd kulturalny. 
15,80 Koncert dla świetlic dziecię- 
cych. 16,00 Muzyka, 16,20 „Spędza- 
my przyjemnie czas wolny od pra- 
cy“. 16,25 Koncert orkiestry ŁR 
PR. 16.45 Aktualności łódzkie. 17,00 | 
Wiadomości popołudniowe. 17,15 Mu- 
zyka ludowa. 17,40 Lekcja języka 
rosyjskiego. 18.00 „Ludzie Triech- 
gorki przodują w kulturze wytwór- 
czości*. 18,20 Koncert orkiestry man 
dolinistów. 18,45 Felieton tygodnio - 
wy. 19,00 Proza, 19,20 Koncert Ork. 
PR. 20,00 Dziennik. 20,30 „Przy sa- 
bocie po robocie”. 21,30 Muzyka i 
aktualności. 22,00 „Tajemniczy por- 
tret“. 22,20 Koncert z Pragi. 28.00 
Ostatnie wiadomości. 


Program na niedzielę, 25 marca 
1951 r. 


7.00 Muzyka rozrywkowa. 8,00 
Dziennik, 8,20 Tańce i pieśni różnych 
narodów. 9.45 „Wieś tańczy i śpie- 
wa“, 10.05 Skrzynka ogólna. 10,20 
„Poezja i muzyka”, 1115 „Od na- 
szych korespondentów". 11,25 Kon- 
cert życzeń. 12,15 Poranek symfoni- 
czny, 13,15 „Młodzi kierownicy świet 
lie jadą do swych gromad". 13,25 


„Czastuszki”. 18,50 Aud. LPŻ. 14.00 
„Historia ruchu robotniczego”. 14.15 
Melodie operetkowe. 14.50 Melodie 
lndowe. 15.15 Aud. dla dzieci. 16,00 
„Nasze chóry Śpiewają”, 16,27 Kon- 
cert estradowy. 17,00 Dziennik. 17,20 
Koncert Chopinowski, 17,50 „Zwy* 
cięstwo”. 19.00 Koncert. 20,00 Dzien 
nik. 20,80 „Pieśń o ojczyźnie”. 20,45 
Audycja rozrywkowa. 21,25 Rewia 
orkiestr tanecznych PR. 23,00 Ostat- 
nie wiadomości. 

Program na poniedziałek, 26 marca 


1951 r. 

7.00 Muzyka. 8.00 Dziennik, 8,15 
Muzyka. 9.35 Tańce i pieśni kompo- 
zytorów polskich. 10,25 Muzyka roze. 
rywkowa. 11,15 „Rozmowa o Łodzi“, 
11.27 Końcert rozrywkowy. 12,04 Me 
lodie operetkowe. 18.15 „Zaloty Opo- 
czyńskie". 13,40 Aud. dla dzieci. 
15.45 Aud. dla chorych, 16,00 „Na- 
sze chóry śpiewają“. 16,35 Polska 

17,00 Dziennik. 
fali 49“. 17,30 

radzieckiej. 18,00 
Melodie tanóczne. 18,30 Koncert, 
19,30 Aud, humorystyczna. 20,00 
Dziennik. 20,30 Audycja satyryczna. 
20,45 Muzyka taneczna. 21,20 Wia- 
domości „sportowe. 22,20 Muzyka ta- 
neczna. 28,00 Ostatnie wiadomości. | 


Kapela Ludowa. 
17,20 „Odpowiedzi 
Koncert muzyki 


poczynającą się wiosenną akcją 
siewną, wyruszy w teren kilka- 
dziesiąt robotniczych ekip łączno 
ści mia. . ze wsią, aby pomóc 
mało i średniorolnym chłopom w 
ich pracy i tym samym umocnić 
sojusz rob. 'niczo-chłopski. We 
wszystkich tomaszowskich fabry- 
kach, członkowie ekip czynią 
przygotowania do wyjazdów, opra 
cowują kalendarzyki i plany za- 
jęć wyjeżdżających ekip tak, aby 
utrzymywać stały kontakt z po- 
szczególnymi gromadami. 

W ubiegłym roku, a szczegól- 
nie w okresie jesieni, dało się 
zauważyć znaczne ożywienie dzia 
łalności poszczególnych ekip łą- 
czności miasta ze wsią. Robotni 
cy wyjeżdżajacy wówczas do gro 
mad zamieszkałych przez mało- 
rolnych i średniorolnych chłopów. 
brali udział nie tylko w pracach 
w polu, ale również żvwo intere- 
sowali się życiem gromady, pracą 
kulturalno-ośrriatową itp. 


W wielu wypadkach, dzięki na | 
tychmiastowej interwencji człon- 
ków ekip, zdołano usunać niedo- 
ciągnięcia pracy Gminnych Spół 
dzielni „Samopomoc  Chłopska', 
skutecznie walczono z kumoter- 
stwem i wrogą agitacją kułaków. 
Jednocześnie zakładano nowe i 
otoczono opieką istniejace w gro 
madach koła ZMP. TPPR i LZS. 

Na tym odcinku pracy społecz- 
nej na wsi, wyróżniły się ekipy 
łączności z Wilanowa i Fabryki 
Filców, które zorganizowały kil- 
ka kół ZMP i Kół Gospodyń 
Wiejskich. Ekipa łączności z Ma 
zowieckich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego nawiazała serdeczny 
kontakt z młodzieżą gminy Czer- 
niewice, gdzie wspólnie z miejsco 
wą ludnością wyremontowano 
świetlicę, uruchomiono elektro- 
wnię w Chociwiu, szczególną opie 
ką otoczono dzieci z przedszkoła 
w Czerniewicach. W wielu groma 
dach po zakończeniu prać w polu, 
członkowie ekip urządzali wieczo 


Pracownicy MHD 
podnoszą swe kwalifikacje 


Przed kilku dniami w L'seum 
Handlowym uruchomiony został 


przez Miejskie Biuro MHD  kurs|' 


dla sprzedawców sklepów uspołecz- 
nionych. Pozwoli to po dwumiesięcz 
nej nauce i złożeniu egzaminów. na 
wprowadzenie do handlu uspołecznio 
nego 45 nowych, w pełni wykwałi- 
fikowanych pracowników, którzy za 
trudnieni zostaną w nowootwartych 
sklepach Miejskiego Handlu Deta- 
licznego. 

W rozpoczęciu kursu wzięli udział 
przedstawiciele partii i organizacji 
masowych. Po krótkich przemówie 
niach, ob. Goździk omówił szcze- 
gółowo program i zadania, jakie sto 
ją przed uczestnikami kursu. 

Kurs obejmuje 240 godzin wykła 
dów. Będą to lekcje z zakresu Pol- 
ski współczesnej, arytmetyki, socjali 
stycznej organizacji pracy, organiza 
cji i techniki sprzedaży oraz towaro 
znawstwa. Zakończenie kursu prze 
widziane jest na 15 maja br. W 
czasie szkolenia uczestnicy  odby- 
wać będą praktykę w sklepach 
MHD. Pozwoli to na zapoznanie 
się z zawodem i jego wymaganiami, 
a także wykaże, jak należy zdobyte 


Odpowiedzi redakcji 


Ob. Jerzy L. — ul. Tkacka. . — 
Korespondencję do „Głosu“ może» 
cie wrzucać do skrzynki, znajdują* 
cej się przy wejściu do lokalu re». 
dakcjj „Głosu Tomaszowskiego” 
przy ul. Kościuszki. 

Ob. Tadeusz Bittner — Ujazd. 
Prosimy o osobiste zgłoszenie się 
tę: redakcji, w godzinach od 15 do 
16. LĄ r 


teoretycznie wiadomości. wykorzy- 
stać w pracy. 

W programie kursu przewidziane 
są zajęcia  kulturalno-oświatowe, 
jak wydawanie gazetki ściennej i or 
ganizowanie wieczorów -artystycz- 
nych. 


nie omawiano aktualne wydarzą- 
nia krajowe i zagraniczne. 
Właściwy dobór ludzi do ekip 
łączności, ich ofiarna praca spra- 
wiły, że rolnicy z okolicznych 
gmin z radościa i serdecznie wi- 
tali przyjeżdżających robotników. 
W przededniu systematycznych 
wyjazdów ekip w teren należy pa 
miętać również o niedociągnie- 
ciach, których mimo sukcesów nie 
brakło na jesieni ubiegłego roku. 
Przede wszystkim do ekip łączno 
ści należy zwerbować przodujące 
w pracy zawodowej i społecznej 
kobiety. Jak dotad, zarówno Liga 
Kobiet, jak i oddziały zw. zaw. 
zbyt mało jeszcze interesują się 
działalnością ekip. Niejednokrot- 
nie błąd ten popełniają również 
podstawowe órganizącje partyjne. 


Nie należy także powtarzać 
błędów z lat ubiegłych, jak np., 
częstych zmian w składzie kiero- 
wników grup. Powodowało to nie 
możność utrzymania stałego kon- 
taktu ekipy z ludnościa danej 
gromady, Już teraz wszystkie eki 
py powinny mieć ustalony roz- 
kład wyjazdów dla członków po- 
szczególnych grup, którzy powin- 
ni wcześniej wiedzieć kiedy i do- 
kąd wyjadą. W ten sposób będzie 
można dokładnie ustalić całodzien 
ny plan zajęć na wsi, obejmujący 
pomoc przy siewach, akcję kultu- 
rałno-oświatowa i sport. 

(bie) 


Zobowiązania sportowców „Ogniwa“ 


na cześć 1 Maja 


W tych dniach odbyło się wal- |nich do dyspozycji koła pozwoli- 
ne zebranie koła sportowego „Og jłoby na umasowienie sportu i 
niwo“ mr. 141, na którym dokona | kultury fizyczrtej. 
no wyboru nowych władz koła. W wyniku przeprowadzonych 
Sprawozdanie z dotychczasowej wyborów ukonstytuował się nowy 
działalności ustępującego zarządu, |zarząd w następującym składzie: 
złożył ob. Damczyn. Wskazał ON | przewodniczący ob. Edward Mol- 
na zbyt słabą działalność zarzą” | qą, wiceprzewodniczący ob. Jó- 
du ma odcinku  kulturalno-oświa | zef Krawczyk, sekretarz Bogumi- 
towym, co niejednokrotnie wy” |łą Gawłowska oraz skarbnik — 
pływało z braku opieki ze strony | Kazimierz Leśniewski. 

Rady Okręgowej Zrzeszenia „Og- F à i 
Na zakończenie zebrania wy- 


niwo". kę 
borczego, sportowcy zrzeszeni w 


W dyskusji nad referatem za- ) srg j 
bierali głos członkowie koła, któ kole nr. 141 jednomyślnie podję- 
li « zobowiązania dla uczczenia 


rzy omawiali istniejące niedocią- 
Świeta 1: Maja. l 


gnięcią w pracach zarządu koła i 
wskazywałi na konieczność pro- Sportowcy „Ogniwa“ postano- 
wadzenia systematycznego szko- | wili systematycznie uczęszczać na 
lenia ideologicznego. szkolenie ideologiczne, usprawnić 
Ob. Kocik: n.ówił o braku do" |prącę we wszystkich sekcjach ko 
statecznej ilości sprzętu sporto” |łą oraz o 15 procent przekroczyć 
wego, fos WP ywa KOKA i plan zdobycia oznak SPO. r 
prowadzenie systematycznych tre E p 
ningów. Postanowiono poczynić |. pnie <złoskowia koła 
kroki w celu otrzymania jednego Ogniwo“ nr. 141 wzywają wszyst 
kie koła. i kluby sportowe istnie 
jace na terenie Tomaszówa do po 


z boisk przy ul. Żwirki lub Al. 

Wojska Polskiego, Boiska te do- 
dejmowania zobowiązań dla ucz 

czenia Święta 1 Maja. 


tąd nie są należycie wykorzysty” 
wane, a przekazanie jednego z 


4 (U a 11 EEC 11 RE 1! Kea Doe oce eee ez ea zaa ea z 


— A cóż, zakaz ten przeciwko nam, 


nie przeciwko możnym 


skierowany... Kto te plakaty przygotowuje, jeżeli nie sami fabry- 


kanci... 


Stach wyciągnął spod siennika, na którym leżał, postrzępioną 


książkę, 


— Przeżułeś to, bracie? Dobrze! Przyniosę od starego inną. 


Jak tu ciągnie od okna!... Nakryj 


się porządnie... 


Były to podręczniki kosmografii i anatomii w jednej oprawie. 


24. 


„ szczęścia. Półtora tygodnia temu wypłacono im ostatnią tygod- 
niówkę i od razu Związki zaczęły wypłacać zasiłek lokautowy. Sa- 
motni otrzymywali jeden rubel na tydzień, żonaci — półtora. Ko- 
mitet Lokantowy wyłonił dwadzieścia trzy podkomitety dzielnieo- 
we i otworzył sześć biur, opiekujących się załogami sześciu fabryk 
objętych lokautem. Zaczęto wydawać ziemniaki, mąkę i węgie!. 
Mrozy przerwały przede wszystkim akcję rozdawania żywności. 
Ziemniaki, magazynowane po prostu na podwórzu, zamarzły, za- 


— Trudno było czytać... Matka teraz nie wychodzi i Marian 
się kręci. Udawałem, że Śpię, nakrywałem się na głowę... I wiesz, 
lepiej na razie nie przynoś, boję się, że przyjdą z eksmisją lub 
z rewizją... ` 

Mówił słabym głosem. Cerę miał żółtą jak szafran. Obawy jego 
były słuszne. —  Najdel nie mógł nie przyznać mu racji: każda 
książka znaleziona w mieszkaniu robotnika świadczyła przeciwko 
jego „błagonadiożnosti*. Jedynie mszał nie wzbudzał podejrzeń, 

Po chwili milczenia Stach dodał: 

— A może i nie wolno tego czytać?... Powiedziałem tu matce, 
że na żadne piekło nie ma chyba pod ziemią miejsca... Zażegnała 
się. poleciała po wodę święconą... wzięła to na karb choroby... 
Gdyby nie to, poszłaby może do cyrkułu.. I we mnie wszystko się 
przewraca... 

— To idź do spowiedzi, ksiądz ci powie, że „socjaliści strzela- 
ją do chrześcijan...“ 

— Za eo? Za to? Że chcemy robotnikom życie ułatwić, spra- 
wiedliwość wprowadzić,  ciemiężycieli i katów ludu pracującego 

- poskromić?! 

Stach się zamyślił. Targał wychudzoną, żółtą ręką kołdrę. 
Wreszcie powiedział przygłuszonym głosem, którego Najdel nie 
mógł później zapomnieć: ` 

— Tak, za to można i do piekła, nawet gdyby naprawdę było... 
piekło... 


+ 


* * 


Idąc od Stacha, Najdel skręcił na  Dzielną i przy” 
stanął przy aptece Głuchowskiego, gdzie pod dużym” termometrem 
stale zbierały się grupy przechodniów, Niebieski słupek spirytuso- 
wy zdecydowanie opadał, osuwając się w dół między nierównymi 
bodziałkami Reaumurai Celsiusza. Rano było 22 stopnie, teraz tem- 


Redaguje Kolegium, Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w godz. 12—14, sekretarz odpowiedzialny — w godz. 10—12. Telefony: redaktor naczelny — 26-14, , 
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Dzia. partyjny — 216-19. Dział korespondentów, 


peratura spadła do 25. Wiatr tłumił oddech i Najdel, aby móc iść 
dalej, musiał na chwilę wstąpić do apteki. Łysy aptekarz o twarzy 
Clemenceau, pochylony, preparował jakieś proszki. Był jednym 
z pierwszych obywateli miasta i znanym działaczem społecznym. 
Przy ladzie stał człowiek z odmro- 
żonym uchem, pani w futrze i kil- 
ka kobiet. Najdel  pocierając 
chustką nos i zmarznięte policzki 
udawał, że czyta plakaty rekla- 
mujące proszki siedleckie na roz- 
wolnienie, „Odol“ łagodny o sma- 
ku róży i karmelki piersiowe 
z trzema sosnami. Podając pani 
paczkę z lekarstwem aptekarz 
mówił: 

— Klęski społeczne zawsze po- 
wodują epidemie. Osłabiony orga- 
nizm nie potrafi walczyć z choro- 
bą. Dlatego nawet w medycynie 
musimy przede wszystkim działać 
na froncie zharmonizowania społeczeństwa... 

Za kolorowymi butlami, które stały w oknie wystawowym 
apteki, pośpiesznie przesuwały się skurczone postacie. Wiatr uno- 
sił poły ich płaszczy, usiłował zerwać im z głów czapki i kapelu- 
sze. Blade, przerażone twarze zatrzymywały się na chwilę w świe- 
tle aptecznych okien, aby spojrzeć na termometr i znikały w ciem- 
nościach, ; 


* * 


Nastąpił okres ciężki i twardy dla zlokautowanych.  Dotych- 
czas jeszcze robotnicy pozbawieni pracy prawie nie odczuwali nie- 


' szał. 


mieniły się w nieforemną złodowaciałą masę. Na Pustej zbierały się - 
wzburzone tłumy kobiet. 

Stasiakowa z młodszym Walcezakiem obchodziła Starówkę. 

— Poszłaby towarzyszka do domu... nie wytrzymacie... ja już 
sam skończę... — mówił Walczak, ale Stasiakowa poprawiała tylko 
podziurąwioną ehustkę, Na twarzy jej można było wyczytać twardą 
wolę człowieka, który zdecydował się stanowczo doprowadzić swoją 
misję do końca. t , 

I wszędzie było to samo. Dzie 
ci i starcy pod łachmanami sta- 
rych ubrań i kołder... Przeraże 
nie zastygło w oczach kobiet, na 
które spadł ciężar wyżywienia bez 
pieniędzy i pracy głodnej i zmar- 
zniętej rodziny. Zadymione, zanie 
dbane mieszkania... Mokre, zmie- 
szane ze śniegiem drzazgi tlejące 
w żelaznych piecykach.. Błagania 
o pomoc, jęki i przekleństwa... Wal 
czak notował, przyrzekął i pocie 
Stasiakowa błędnym spoj 
rzeniem ogarniała kąty mieszkań 
i szła dalej, Na schodach jednego z domów familijnych tłoczyli się 
w ciemnościach ludzie. Wysoki, opryskliwy głos kobiety krzyczał: > 

— Znów skradli!.. Chwilkę temu przyszłam, postawiłam przy 
drzwiach 1 nie ma... już nie ma... dzieciaki od wczoraj głodne... Tyl- 
ko drzwi uchyliłam... i już... "Złodzieje! Funt ziemniaków, i tege 
nie darują,,, i (D. ©. n.) 
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bielnikową i-  kierown! 
kiem taśmy młodzieżowe) 


bowiązał się przepracować 
Ponal 
godzin, Kolega Milke jest 


obsluguje tramwaj na linii 


MIRKA TOMASZEWSKA KAROL MILKE członek ZDZISŁAW WOŁOSZ — WIESŁAWA  BRZEZIŅ- 
jest inicjatorką metody ZMP, jest tokarzem w Fa motorniczy MZK na SKA — przodująca tkacz 
kompleksowego oszczędza bryce Maszyn. Jedwabni- cześć $FMD zorganizouat | ją z Zakładów im. Mar 
nia stosowanego przez , czych. Na cześć Światowe” młodzieżowa brygadę, która sę S A W — s j > k 
komsomołkę Lidię Kora go Tygodnia Młodzieży zo S chiewskiego, oleżunka 


Brzezińska 


DOW 


NIC 


JERYSZ, jesi 


"DANIELA 
kontystką w Centralnym 
Biurze Technicznym, Wy” na 
różnia "się ona pilnością m 
pracy zawodowej, Poza tym 


STEFANIA 


na cześć ŚFMD 
wiązała się. podnieść wyko 
nanie swej bazy ze 115 do 


* 


ACY 


KOZŁOWSKA 
— tkaczka z ZPB im, Stali- 


zobo- 


im. Waryńskiego. 


JAN ADAMCZYK do nie- 
dawna jeszcze pracował ja 
ko snowacz w Zakładach 


Adamczyk był przodowni- 


JÓZEF GRONDYS 
przodownikiem pracy w Za 


jest 
lładach im. Kunickiego, 
Zorganizował on młodzie- 
żową brygadę pokoju im. 


Kol. 


Łódź-Pabianice. Kol. Wo- 


roboczo” ę , 
łosz był wielokrotnie 


wy 


w ŁZPO: Wykaseje duże 
zdolności organizicyjne. 


Mianowana została zakłado 
wym inspektorem pracy. 


przadownikiem pracy zawo 
dowej i społecznej, wyko” 
nuje 137 proc. normy. 


różniany za ofiarną pracę 
w MZK i w organizacji 
ZMP-owskiej. 


jest kierawni' 
kiem brygady pokoju im 
Joliot. Curie, Brygada w 
iężoną pracą walczy o u 
trwalenie pokoju, 


jest wybitną działaczką u 
ruchu obrońców pokoju. 
nagrodzona dyplomem u 


120 proc. Kol, Kozłowska 
— przodownica pracy i ak 
tyicistka ruchu pokoju wez 


siem pracy, Jego brygada 
młodzieżowa osiągała u 
snowalni najwyższą wydaj- 


Kiedy promienie wiosennego słoń- 
ca budzą naturę z zimowego letargu 
i kiedy świeży powiew wiatru zwia- 
stuje nam nową porę roku — demo- 
kratyczna młodzież wszystkich kra- 
jów: obchodzi uroczyście Światowy 
Tydzień Młodzieży. W czasie trwa- 
nia Tygodnia, młodzież Związku Ra- 
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych, 
Czechosłowacji i Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Vietna- 
mu wychodzi na ulice miast, wsi i o- 
siedli, by jeszcze raz przypomnieć 
słowa ślubowania złożonego przez u- 
czestników Światowego Festiwalu 
Młodzieży Demokratycznej w. Buda- 
peszcie: „OBRONIMY POKÓJ!” 

> Obronimy pokój-—-mówi 25-letni 
Aleksy Mulin, przewodniczący koł- 
chozu „Zwycięstwo” w okręgu Tuła, 
czyniąc przygotowania do siewów 
wiosennych. ~ 

— Obronimy pokój — woła młody 
Francuz, Jacques Verges, odmawia- 
jąc wyjazdu ma „brudną wojnę” do 
Vietnamu. ; 

— Obronimy pokój — mówi An- 
drasz Szandor, metalowiec z Buda- 


— Obronimy pokój — mówi młody 
Vietnamczyk, Truong Hang, który 
już od trzech lat walczy w szeregach 
armii demokratycznej. „im ly 

Ich głos potężny i silny brzmi, jak 
pogrzebowa muzyka w uszach amery 
kańskich, francuskich i angielskich 
bankierów i fabrykantów, spędzając 
im sen z powiek. Głosu tego nie są 
w stanie zdusić ani tajniacy Trumaną, 
ani policjanci Mocha, ani oprawcy 
generała Franco, ani titowscy gesta- 
powcy. Nie zna bowiem granic ni kor 
donów głos ludzi pragnących wolno- 
ści, szczęścia i pokoju. y 
Po raz siódmy witamy wiosnę w 
wolnej Polsce, Jest to druga wiosna 
naszego 6-letniego Planu. 

W Światowym Tygodniu Młodzie- 
ży głos młodych ludzi nowej Polski 
przyłącza się do głosu całej postępo- 
wej młodzieży. - 
Pragniemy pokoju dlatego, że woj- 
na zniszczyła nam Warszawę, zabiła 
naszych najbliższych, zamieniła szko 
ły na więzienia. Możemy się uczyć i 


Obok napływających bez przerwy 
meldunków o zobdwiązaniach produk 
cyjnych, podjętych na cześć Świało- 
wego Tygodnia Młodzieży Demokra- 
tycznej, wszędzie, gdzie znajduje się 
młodzież, przy krośnie, tokarce, książ 
ce — zaciągnięte zostały „Warty Po- 
koju”. 
Na dziedzińcu fabrycznym ZPB im. 
Róży, Luksemburg widnieje ogromny 
napis POKÓJ — obok niego biały 
gołąbek — symbol pokojowej pracy 
załogi tych zakładów. 


dział tkalii, w którym pracuje mło- 
dzieżowa brygada im. Czutkicha. O- 
bok lasu czerwonych proporców. za- 
tkriętych przy każdym krośnie. wid- 
nieja wszędzie emblematy ZMP, 
ŚFMD i kwiaty. 18 członkiń brygady, 
z których każda pracuje na 6 kro- 
snach zręcznie obsługuje maszyny, 
ruchy ich rąk są szybkie i pewne, na 
twarzach widnieje uśmiech. Poprzez 
zagiuszający słowa stukot maszyn, je 
dna z licznych przodownic brygady. 
kol, Janina Lewandowska, mówi: 
„Cała nasza brygada z pierwszej i 
drugiej zmiany stanęła na „Wartach 
Pokoju”. Ambicją naszą jest podczas 
naszego Święta dać jeszcze lepszą 
niż dotychczas produkcję, gdyż zda- 
jemy sobie, sprawę z tego, że o pokój 
musimy walczyć wytężoną pracą”. 


WIOSNA PO. 


pesztu, wykonujący 360 proc, normy. | 


"Pokoju", 


z 


A 


OJU i SOCJALIZ 


pracować, możemy radować się i śpie | palniach i hutach, przy krosnach łódz 


wać, bo rządzą u nas ludzie pracy, a 
nie garstka fabrykantów, bo buduje- 
my, a nie burzymy, Dlatego chcemy 
pokoju, nienawidzimy wojny. 

Wiosnę 1951 roku witamy pod ha- 
słem „Młodzieży — łącz się w walce 
o pokój — przeciwko niebezpieczeń- 
stwu nowej wojny”. 

Na budowach Nowej Huty, na rusz 
towaniach Warszawy, w śląskich ko- 


kich fabryk, w szkołach i na wyż- 
szych uczelniach, wszędzie, gdzie to- 
czy się wałka o plan, o produkcję. 
o wyniki, tam w pierwszych szere- 
gach kroczy młodzież polska prowa- 
dzona do zwycięskich bojów przez 
jej organizację — Związek Młodzie- 
ży Polskiej. Wzorując się na wspa- 
uiałych osiągnięciach młodzieży ra- 
dzieckiej i jej organizacji — leninow- 


Swit nad Azją 


W Pekinie wiec... 


To ochotnicy 


idą, gdy łomot dział z nad Jalu 
o węgły chałup bije ialą © 
i ścianę ognia od granicy 
nawiewa wiatr i drzewa więdną 
od żaru bomb łamiących miasta. 


Idą górnicy, młodzi, chłopi 
na pomoc braciom — gniew. 


przerasta 


słupy pożarów i ból matek — 


tej ziemi wróg w krwi nie utopi! 


Na polach śmierci pod Phenianem 
leżeli w śniegu bok przy boku 
partyzant — góral z nad Taegu 

i chłopak chiński — młody tokarz. 


W lawinach ośnia wiedli atak, 

w wybuchach bomb pękała ziemia 
i trud bojowy serca bratał 

hart umacniało światło z. Kremla. 


W vieinamskich górach ginie 


młodzież; 


trzeszczą w wąwozach ostro strzały, 
to doborowi strzelcy co dzień 
najeźdźczym hordom niosą klęskę, 
tetent walk urósł w pieśń zwycięską 
i z Francji echa odegrzmiały: 


okręty broni nie dowiozą : 
Ind fa pogrzebał na dnie w morzu- 
serce Martina — serce ludu 
nakazem klasy protest głosi, 

w Wietnamie płomień się podnosi 
Francuzi walczyć tam nie pójdą, 


WŁADYSŁAW UDALSKL 


Młodzi robotnicy ZPB im. Róży 
Luksemburg zrózumieli dobrze swe 
obowiazki. 

* 4 * 

Tkalnia elektryczna ZPB im. Fe- 
liksa Dzierżyńskiego wita wchodzą- 
cych czerwienią proporców, na któ- 
rych białymi literami widnieje napis 
ZMP. I tutaj, jak w innych zakładach 
102 młodzieżowców stanęło do „Wart 
dokumentując tym swoją 
niezłomną wolę walki o szczęśliwa 


| przyszłość sełek milionów uczciwych 


Szczególnie odświętnie wygląda od | ludzi. 


— CAŁAMŁOBZIEŻ 


W dwóch salach pracuje tu 
ponad sto dziewcząt i chłopców na 
6, 8 i 12 krosnach. Nad salą, wysoko 
pod sufitem widnieje duży emblemat 
ZMP i napis. który głosi, że i tutaj 
młodzież pracuje metodą: Aleksandra 
Czutkicha. 

W dużej sali cewiarni ZPDz im. 
Ofiar 10 Września panuje cisza. 

Szybko wirują nawinięte kolorową 
nicią „windy” cewiarek, na szpulkach 
układa się równo cienka nić. Wśród 
tęczy kolorów i tutaj widnieje szereg 
czerwono-zielonych proporców, mó- 
wiących o tym, że 8 zespołów mło- 
dzieżowych cewiarni stanęło na „War 
tach Pokoju”. z - 

Uśmiechnięta ` 


kol. Ansa Przeorówna, wyrabiająca 


stale ponad 100 proc. normy, nie prze 


r m 4 


GH NA FRONT WALKI 
„ŁANALFABETVZMEM 


E IRSA 


przodowniea pracy, 


Na Wartach Pokoju 


rywając obsługi maszyn mówi: „Sta- 
nęłyśmy wszystkie do „Wart Poko- 
ju”, gdyż żadna z nas nie chce nowej 
wojny. Produkcja naszą najlepiej ucz 
cimy Światowy Tydzień Młodzieży”. 

W oddziale dziewiarni ZPDz im. 
Ofiar 10 Września, przy rzędach ręcz 
nych maszyn widnieją czerwone ta- 
bliczki z nazwami brygad młodzieżo- 
wych. Ponad. nimi—czerwono-zielone 
proporce, 50 brygad starńęło na tej 
sali do „Wart Pokoju”, Szybko miga- 
ja ręce młodych dziewiarek i dziewia 
rzy, spod maszyn szybko wysuwa się 
coraz dłuższy element wełnianej dzia 
niny. 

* * * > 

W Zakładach im. Stalina, 1 Maia. 
I Dywizji Kościuszkowskiej, Lieb- 
knechta i w wielu innych, robotnicza 
młodzież Łodzi czci Tydzień Młodzie 
ży Demokratycznej nowymi osiaćnię- 
ciami w produkcji, pełniąc „Warty 
Pokoju". 

Za jej przykładem idzie coraz wię- 
cej młodzieży. Dzielnica Górna ZMP 
melduje: „W szkołach naszej, dzielni- 
cy „Warty Pokoju” zaciągnęło 434 


'uczniów, którzy przyszli do szkoły w 


koszulach organizacyjnych z zielony- 
mi „listkami pokoju”, przypiętymi do 
ubrań”. Podobne meldunki płyną z każ 
dej dzielnicy, 

Obok młodzieży szkolnej studenci, 
młodzi tramwajarze i młodzież niezor 
ganizowana stanęli na „Wartach Po- 
koju", Młodzież łódzka dokumentuje, 
walkę o pokój i Plan 6-letni. Świad- 
czą o tym coraz liczniej składane mel 
dunki o wykonaniu zobowiązań pro- 
dukcyjnych podejmowanych na cześć 
Światowego Tygodnia Młodzieży, 


T. SZCZEPAŃSKI 


znania przez Polsłę Kom 
tet Obrońców Pakoju. 


skiego Komsomołu — hartując 
walkach, ZMP stał się bojowym po- 
mocnikiem partii w walce o pokój i 
Plan 6-letni. 


Na apel 


się w 


młodzieży kopalni Kato- 
wice, wzywającej do uczczenia czy- 
nem Światowego Tygodnia Młodzie- 
ży, młodzież łódzka podjęła setki zo- 
bowiązań, Szybciej obracają się kro- 
sna, przy których pracuje młodzież, 
brygady korabielnikowców oszczędza 
ją więcej surowca, powstają nowe 
brygady  szybkościowych remontów, 
nasza młodzież w szkołach i na wyż- 
szych uczelniach osiąga coraz lepsze 
wyniki. Z każdym dniem do 30- 
tysięcznej armii łódzkiej młodzieży, 
biorącej udział we współzawodnie- 
twie pracy dołączają się nowe szere- 
gi We wszystkich zakładach pracy i 
szkołach ukazały się przy bluzach i 
fartuchach młodzieży wiosenne listki 
pokoju, symbolizujące radosna wiosnę 
pokoju i socjalizmu w naszej ojczyź- 
mie. 

„Rośnie i potężnieje szeroki front 
młodzieży walczącej o. utrzymanie 
pokoju i zbudowanie socjalizmu, 

Ze śpiewem na ustach, z zapałem 
do pracy, z wolą walki o pokój wy* 
szła w Światowym Tygodniu młodzież 
na ulice naszego miasta: 

„Naprzód młodzieży świata — 

nas braterski połączył dziś marsz, 

śroźne przeminą lata, hej, 

kto młody, pójdź z nami i walcz”, 

ALEKSANDER NASIELSKI 


Uczmy się od 


Wraz z wycieczką ZMP-owców 
zwiedziłam w ubiegłym miesiącu 
Związek Radziecki, Nie będę pisać 
o wszystkich cudach, jakie tam wi- 
działam, o Moskwie, teatrach, wspa 
niałych zabytkach kultury, bo wie- 
le ludzi już. pisało ņa ten temat. Mó- 
wiła o tym i koleżanka Helena Sas, 
uczestniczka naszej wycieczki. Ja o- 
powiem tyłko, jako tkaczka, o tym, 
jak pracują tkaczki radfieckie, jak 
wyglądają tkalnie wielkich  zakła- 
dów, a szczególnie Triechgornej Ma- 


wała koleżanki do podjęcia 
podobnych zobowiązań. 


MU | Z frontu 


Szkole Oficerskiej, 


Na cześć. Światowego Tygodnia Mło- 
dzieży Demokratycznej łódzka mło- 
dzież podjęła i realizuje następujące 
zobowiązania, 


Kol. Zofia Tomczak, pracownica 
ŁZPG, zobowiązuje się podnieść 
procent wykonywanej bazy z 110 na 
115. , 

* * ©» 

ZMP-owcy — ślusarze z Zakładów 


im. Reymonta, zorganizowali mło- 
dzieżową brygadę szybkościowych re 
montów «maszyn, 


x * w 
ZMP-owska brygada parowozowa 
Łódź-Kaliska, postanawia: przesu- 


nąć naprawę rewizyjną parowozów zZ 
75 do 100 tysięcy km. zmniejszyć 
do minimum ilość bieżących napraw 
i starąć się o jak największą oszczę- 
dność węgla i smaru. 

* > «* 

Młodzieżowa brygada formierska 
im. Wilhelma Piecka wykona zada- 
nia drugiego roku Planu 6-letniego 
w ciągu 11 miesięcy. 

ALMY: 

ZMP-owcy Gimnazjum i Liceum 
Gumowego zaoszczędzą 800 podręcz- 
ników i przekażą je w końcu roku 
szkolnego swym młodszym kolegom. 

LE AN 

Młodzieżowa taśma spółdzielni 

„Równość“ w Tygodniu ŚFMD pro- 


į dukuje dodatkowo 5 koszul dziennie. 


ność. Obecnie uczy się w 


Ilii Erenburga. Brygada ta 
przoduje w produkcji, osią 
sając wysoką wydajność 
pracy, 


walki 


o plan 


Kol. Maria Gradzik — dziewiar- 
ka z Zakładów im. Mariana Buczka, 
postanowiła podnieść wydajność pra 
cy o 12 proc. 


* * * 


Młodzi tkacze z Zakładów im. 
Wróblewskiego utworzyli młodzieżo 
wą brygadę produkcyjną im. Kim ir 
Sena, zobowiązując się podnieść ja- 
kość produkcji i zmniejszyć ilość 
odpadków. 


* e * 


Młodzi murarze, członkowie pracu 
jącej na Stokach załogi, wybudują 
dodatkowo jeden dwurodzinny do- 
mek. 

!  * « 

ZMP-owcy koła mechanicznego 
im. Marchlewskiego, utworzyli bry- 
gadę im. Młodej Gwardii, walczącą 
o obniżenie kosztów produkcji drogą 
oszczędzania surowca, 

x s * 
„Młodzież Zakładów Azbest B, wy- 


| kona plan pierwszego kwartału dru- 


giego roku Planu 6-letniego do dnia 
28 marca. i j 


* s * 

Młodzieżowa taśma im. Walczącej 
Młodzieży Indochin, przy Spółdzielni 
Krawieckiej im. Lewartowskiego, w 
okresie Tygodnia SFMD pracuje -na 
zaoszczędzonym materiale. 


Zacznę chyba od wzajemnego sto. | Szczególną opieką otaczają majstro 


sunku tkaczek do siebie. Uderzył 
mnie naprawdę macierzyński stosu- 
nek starszych, doświadczonych tka- 
czek do młodych, które zdobywają 
dopiero kwalifikacje zawodowe, Przy 
ka `j okazji dzielą się z nimi swym 
doświadczeniem, przekazują swoje 
metody pracy. Bardzo często widzi 
się taki obrazek: przodóownica w oto 
czeniu innych tkaczek opowiada im 
dokładnie o swoich metodach, poka- 
zując i objaśniając je na warsztacie 


Członkinie delegacji ZMP-owskiej, włók niarki Skowron, Sas i Gidzgier w hali 
fabrycznej „Triechgornej Manufaktury“. 


nufaktury. Wiele godzin spędziłam 
tam na salach produkcyjnych, przy- 
glądając się pracy robotnic. Chcia- 
łam się koniecznie czegoś nauczyć. 
Zakłady, w których pracuję — ZPB 
im. Marchlewskiego — nie wykonu- 
ja planów produkcyjnych. Chciałam 
więc przekonać się, jak wygląda wzo 
rowa pracą w tkalni, co trzeba robić, 
żeby wykonać plany, Toteż szeroko 
otwierałam oczy na. wszystko, noto- 
wałam sobie w zeszycie, wypytywa- 
łam się. Ludzie radzieccy starali się 
ułatwić mi jak najlepsze, najdokład- 
niejsze zawoznanie 


sie z pracą w 
tkalni. 

z 
są ka _ T Daj, — 


tkackim. Nie dziwnego, że przodow- 
nice otoczone są wielka miłościa i 
szacunkiem. Każda tkaczka śpieszy 
do nich po radę i po pomoc. 
Zwróciłam następnie uwagę na 
współpracę zespołu tkackiego z maj- 
strem. Otóż: w naszych zakładach 
większość tkaczek gkarży się na maj- 
strów i mają rację. Warsztaty na- 
sze nie są odpowiednio remontowa- 
ne, majster nie interesuje się wyni- 
kami pracy tkaczy, a tam — maj- 
ster bez przerwy chodzi koło kro- 
sien, poprawia, reperuje, sam wypy- 
tuje tkaczki jak warsztat idzie, w 
jakim , stopniu  wykonuja . bazy. 


wie młode tkaczki. 
Zwiedzając radzieckie fabryki do- 


wiedziałam się także, jak należy 
oszczędzać drogocenny surowiec, 
Wprost nie wyobrażałam sobie, że 


tak dalece można zmniejszyć ilość 
odpadków. Szpulki z przędzą wyra- 
biane s tam do samego końca, naj- 
wyżej pół metra wątku pozostaje 
na cewce. Resztę niteczek tkaczka 
składa do blaszanej skrzynki i po 
ukończeniu zmiany majster zbiera z 
ośmiu krosien tylko małą garstkę 
„pucu“. Nasunęło mi się od razu po- 
równanie, ile w naszych zakładach 
marnuje się przędzy przez zostawia- _ 
nie na szpulce wielu metrów wątku, 
przez rzucanie zwijek na podłogę itp. 

U nas do wątkarni zanosi się po 
prostu całe pęki i torby odpadków, 
wśród których znajdują się całe 
szpulki ściągnięte z powodu mięk- 
kiego nawinięcia, albo wadliwego 
nastawienia krosna. 

Muszę tu jeszcze wspomnieć 0 
tym. jak wyglada sala produkcyjna. 
Otóż — aż miło popatrzeć — robote 
nice w czystych. chusteczkach, świe- 
żych fartuchach, dzięki czemu nie 
brudzą towaru, majstrowie także 0- 
dziani są w czyste kombinezony. Ma 
szyny, podłoga utrzymane są we 
wzorowym porządku. 

„Wszystko, eo widziałam w tkal- 
niach, czego się nauczyłam, chciała- 
bym przekazać naszym tkaczkom, 
Uważam, że szczególnie ważne zna- 
czenie ma wzajemne przekazywanie 
doświadczeń, upowszechnianie metod 
pracy przodujących tkaczy. Dlaczego 
na przykład przy naszej fabryce nie 
mogłaby powstać szkoła stachanow= 
ska, gdzie najlepsze tkaczki uczyły- 
by te, które nie wykonują swych 
baz produkcyjnych? Myślę, że tą 
sprawą powinna się zająć organiza- 
cja partyjna naszych zakładów i or- 
ganizacją ZMP-owska. Korzystanie 
z doświadczeń tkaczek radzieckich po 
winno nam pomóc w usunięciu trud- 
ności, z jakimi boryka się nasza 
tkalnia. 

IRENA GIDZGIER 
tkaczka z ZPB 
im. Marchlewskiege' 


